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N I E M C Y  F O Ł N O C N E .
W  Berlinie spodziewano się, że Stolica A- 

postolskii przyjmie projekt do złagodzenia praw 
majowych za wystarczającą rękojmię do usunię­
cia walki kulturnej, a tymczasem gazeta ko- 
lońska dowiaduje się od swego korespondenta z 
Ezvntu, że kardynał Jacobini odebrał polecenie, 
by doniósł Prusom, że Papieża nie zudowal- 
niają wcale owe projektu zmiany praw majo­
wych, bo też w niczern, a przynajmniej żad 
nej trwalej zmiany obecnego ucisku kościoła w 
Prusach nie zmieniają. Nietylko to, tdo miał 
Papież wystosować brewe do biskupa kolońa- 
kiego, w którem odwołuje dawniejsze polece­
nie stosowania się do woli rządu w sprawę ob­
sadzania księży po parafiach. Bisnmrk znów z 
swej strony nie tai, że i on przychylając się do 
zmiany praw majowych ma to przeświadczenie, 
że partja katolicka" nio dąży tak z pomocą 
rządowi do przytłumienia soeyalizmti, jak laczej 
do osiągnięcia większej własnej potęgi polity­
cznej. W poufnej depeszy do posła wo Wied 
»iu, donoszącej mu o zwrocie ugód z kościołem 
składa winę na wysokich dygnitarzy kościoła, 
że nie pojmują prawdziwego położenia rzeczy i 
roszczą sobie zanadto wysokie pretensjo, Rząd 
prjjfci inoźe się skłonić tylko do zawieszenia 
a i e**i’ i i o do złożenia broni, a on, Bismark, ni­
gdy żadnem słowem Bię nie zdradził, coby mo­
gło dać katolikom powód do mniemania, iż 
prawa majowe zupełnie zniesione zostaną. Bło­
gie zażywanie zupolnego spokoju polega tylko 
na podstawie wzajemnej uległości i cierpliwo­
ści. Tej uległości przecież Bismark nio oka­
zuje ale mataczy tylko, a cierpliwości od koś­
cioła uczyć się jakoś nie chce.

W  sprawie nowej konferencji europejskiej 
nie t-hce Bismark podjąć przewodnictwa, ulu 
przedstawia w miejsce swoje księcia Huhen- 
ljhe.

Podług gazety socyałistyczncj, wychodzącej 
w Szwajcarji w Zurychu, to mieli socjaliści wy­
kreślić posła Hasselmana ze swego związku, 
ponieważ swoją zbyt ostrą mową powiedzianą 
na sejmie w Berlinie, więcej ich interesom za­
szkodził Mfiżeli pomógł.

Przy powtórnych wyborach w Beattingen 
w Wirtembergji, przepadł rządowy kandydat 
połową mniejszości giosów, a w Passawio w 
Bawar ji przeszedł kandydat klerykatny około 
6 tysięcy7 glosami naprzeciw liberaliście.

Podług późniejszych wiadomości z Borlina i 
to pomimo zachwiania się porozumień o złago­
dzenie kultiirkampfu, rząd pruski z własnej 
woli i bez względu na wywzajemnienie się sto 
lity apostolskiej posunie się do ustępstw takich, 
które interesom państwu nie staną na przesz­
kodzie i wzlędem tego zarządu ministerjum od 
landtagu rozloglojszoj wolności w omijaniu praw 
majowych, i spodziewają się, żo landtag na to 
przystanie. Sto pięćdziesiąt konserwatystów 
podpiera rzeczony projekt a potrzebne jeszcze 
pięćdziesiąt głosów do przegłosowania, spodzie­
wają się od Nationalliberałów, również liczą 
na kilku katolików że ich poprą.

Minister oświecenia wydał rozporządzenie, 
żo kapłan pozbawiony inspekcji szkolnej, nic 
traci (om samem prawa do kierowania nauką 
religii w szkołach elementarnych. Wyklucze­
nie księdzu od udzielania religji może tylko na­
stąpić w skutek osobnej uchwały regencji. 

A N G L IA .
W izbie niższej parlamentu Angielskiego u- 

bolewał clmiles Cilke nad szkodą handlu, któ­
ra wynika z wojny, jaka się toczy pomiędzy 
Chili i Peru w południowej Ameryce, rząd an­
g ie ls k i  więc podążył z pośrednictwem do stron 
walczących, alo bezskutecznie. To spowodowa 
ło Anglią, żo porozumiała się z inneini mocar­
stwami, ażeby wspólnie z pośrednictwem wy­
stąpić.

W izbie wyższej oświadczył Grar.yille, że 
porozumienia z mnomi mocarstwami o sprawy 
pomiędzy Czarnogórą, Albanią i Turcją, postę­
pują pomyślnie i niebawem wystąpią z nalega­
jącą notą o wykonanie traktatu berlińskiego, a 
potom o zwołanie ponownej konferencji euro­
pejskiej.

Na giełdzie Akcyjnej zbankrutowali Clo- 
niont, Sutterthwait i Syn, handlarze amerykan- 
skiemi notami akcyjnemi, straciwszy na szpe- 
kulaeji zukupna akcji koloji Philadclphijskiej i 
Reading. To wywołało strach paniczny na 
wszystkie papiery amerykańskie, wszelako nie 
wnoszą ztąd, aioby kolej ta zupełnie upaść 
miału, gdyź węgle i żelazo muszą wrócić jej 
lepsze powodzenie.

Zasób w banku angielskim zwiększył się 
w zeszłym tygodniu o 214,000 funtów szterlin- 
gów Stosunek rezerw}7 w banku d* oLiegu not 
wynosi przeszło 47 piocent.

Namiestnik Irlnndji lir. Cowper wjeżdżał 
wraz z swoją małżonką 27go maja do stolicy, 
do Dublina, i został przyjmowany z wielkim 
entuzjazmem.

W  sobotę 22go maja przejeżdżał pociąg wy 
chodźeów przez miasto Mallow. Właśnie wra­
cało 500 wojska z rewji, napadło ów pociąg, 
zrabowało i potłukło doskonało biednych wy­
chodźców.

F R A N C J A
l ’ o winnicach wo Francji robią wszoly win­

no wielkie spustoszenia. Co Prusacy nie p o ­
psuli, to te wszoly teraz zniszczą. Z końcem 
zeszłego roku zniszczył ten owad 43 departa­
mentu i zniszczył 474,760 hektukrów, a 317,760 
hektarów uszkodził znacznie. Plaga ta dot­
knęła jut całą wschodnią, zachodnią i połud­
niową Francją, a północna część obawia się 
odwiedzin tych żarłoków. Do Szampanji już 
się zbliża. Jeżeli nie wymyśli kto jakich śro­
dków zaradczych naprzeciw temu znjszczeuiu, 
to obliczają, że w ciągu 16Lu lat winnice wo 
Francji zupełnie zaginą. Natenczas musieliby 
Francuzi poprzestać zapijać wina, lub sprowa­
dzać takowe z innych miejsc i drogo jo opłacać, 
a Ameryka zpewnością wcale nie źle by na 
tom wyszła.

Dnia 23 maja obchodzili w Paryżu komu­
niści rocznicę rozstrzelanych w roku 1871, przy 
czem przyszło i do zamieszek, w skutek czego 
aresztowano 13 osób, a pomiędzy tymi i jedne­
go prusaka, jednego wiocha, greka, szwajcara, 
lusemburczyka i dwóch belgijezyków. Ponie­
waż rząd przeświadczył się, że innokrajowey 
rozsiewają zasady socjalistyczne w/ Paryżu, prze­
to postanowił każdego na gorącym uczynku 
zdybanego innokrajowea wydalić ze swojego 
kraju.

W izbie deputowanych przyjęto 855 gb-sa 
mi naprzeciw 105 prawo, na mocy którego ma­
ją być zniesione świadectwa do pouczania wy­
stawiano przez biskupów, zakonników lub za­
konnico.

Książe Orłów poseł rosyjski przybywszy 
do Paryża oddał wizytę prezydentowi Grevye- 
mu i oświadczył, żo ina polecenia od cara wy­
nurzyć najszczersze życzenia za utrzymaniem 
przyjaznych stosunków pomiędzy Francją a Ro­
sja. Na co mu Grcvy wynurzył swoje wiel­
kie zudowolnienie, iż Rosja przysłała do Fran­
cji takiego dyplomatę, który zyskał tak wiel­
ką sympatję u cara.

Leona Seya wybrano 147 głosami na pre 
zydenta senatu. 121 cedułek oddanych było bez 
głosu.

Waddington ma być w miejsce Seya pos­
łem w Londynie, ale niechee tego przyjąć.

W L O C E Y .
W  Rzymie otworzono parlament 26go Ma 

ja ze zwykłą okazałością. Wszyscy dygnitarze 
i cało ciało dyplomatyczne było przytomnem.

mowie od tronu dotykano tylko spraw we 
wnętrziiych kraju. Przyobiecywano znieść cło 
od miewa i zreformowanie prawa wyborczego. 
W  sprawach wewnętrznych potrącano tylko po- 
biożnie o traktat berliński i wynurzono nadzieję 
że spory Czarnogóry i Albanij zostaną niewąt­
pliwie załatwione. Co do spraw granicy Grecji 
starać się będą Wiochy brać w tym przedmiocie 
życzliwy udział.

Farriniego kandydata rządowego wybrano 
406  głosami naprzeciw 1 3 lu t y l k o  prezydentem 
izby poelskicj.

La Oapitale ogłosił list Garibaldego do 
swoich wyborców w Rzymie w którym ow sta­
ry szaławiła występuje naprzeciw domowi Sa 
woyskiemu, który przyczynił się do oswobodze­
nia Włoch, alo je potem do zguby popchnął. 
Garybaldy radzi znieść stojącą armią i wstrzy­
mać dochody księżom. W końcu swego listu 
radzi, ażeby lud wygwizdał prawicę przy opu­
szczaniu izby deputowanych. Numora tej gaze­
ty, w której łist ton był wydrukowany zabrała 
policja.

Włochy najpierwszo odezwały się za tem, 
ażeby państwo Obili wynagrodziło szkodę cu­
dzoziemcom, poniesioną przez ostrzeliwauio Pe­
ru, a Francja z Anglią przyłączyły się do te

P  OS JA.
W  Petersburgu oświadczyli się najwyżsi woj­

skowi za teir, ażdby w razie wojny z Chinami 
objął nad armią rosyjską najwyższe dowództwo 
jenerał Todleben. Żaden pert do którego ku 
pieckie okjęla europejskie przypływają nio ma 
być blokowany, ale operacjo swojo chcą roz­
wijać tylko na wodscli pomiędzy Japonią i wy­
brzeżami po za rzeką Amur, ażoby Japonią po­
wstrzymać od udziału w wojnie.

Car postarzał ogromnie i znajdujo się cią­
gło w ponurem usposobieniu. Nie pokazuje się 
nigdzie, zaniechał zupełnie zwłaszcza dawnych 
przechadzek po letnim ogrodzie, albo po ulicach 
nadnowskich. Jeżeli wyjeżdża, to wprawdzie w 
otwartym powozio, alo w otoczeniu 6ciu koza

ków; konie pędzą, a celem wyjazdu jest albo 
ujeżdżalnia wojskowa, albo pałac następcy tro­
nu, gdzie car się przechadza po ogromnym o- 
grodzie, otoczonym wysokim murem i naokoło 
strzeżonym. W . pałacu bowiem zimowym nie 
ma ogrodu Carową sztucznie przy życiu u- 
trzymują staraniem synów, bardzo do niej przy­
wiązanych, urządzoną maszyną, która dla sy­
pialni carowej wytwarza powietrze ułatwiające 
oddychanie. Jeden dzień tej lekarskiej sztuki 
ma kosztować 400 rubli. Że to jednak długo 
potrwać nio może, o tem wszyscy są przeko­
nani.

1 UNCJA.
Wysoka Porta wyrównała się z liweranta- 

mi żywności w ten sposób, że dala im piśmien­
ne przekazy już na przyszłoroczne dziesięciny; 
więc jak to m ówią:— biedaczka zjedzony chlob 
piecze.

W Banie, Adaszkadzie i Baszkuliku zmar­
ło mnóstwo ludzi od głodu.

Nacisk wielkich mocarstw nu Turcją o wy­
konanie traktatu berlińskiego nabawia Turcją 
wielkiego strachu, zbliża Rosją do Turcji, łasi 
się jak może, i odstąpiłaby już od wymagań ka­
ry śmierci, której się tuk dopominała, na mor­
dercy Komarowa.

Niespokojności w Basorzo wzmagają się. 
Wysłała tam Turcja 4 regimentu wojska. A -  
abowie csaczylł Ilią. Telegrafy od Bassory do 
Sarnowy poniszczono.

Spory graniczne Albanji z Czarnnogórą w 
dobry może sposób zostaną załatwione. Na 
przedstawienie albowiem Anglji i Niemiec, a- 
żeby w Albanji zaprowadź,ć samowładny rząd 
pod urodzonym albańczykiem u opieką Wyso­
kiej Porty, .'Jajo się Turoya przystawać.

N O R W E G I A .
Z .Kopenhagi donoszą, o zaburzeniach j-obo- 

tnikó w, 1w ' Cbrystyanji, przy czem wojsko dało 
do ludz' ognia i raniło wiele osób, ale też i 
9 żołnierzy jest rannych.

A F G A N IS T A N .
Anglikom w Afganistanie może się naresz­

cie uda zaprowadzić porządek. Szczep północ 
nyeh Gildczów wysłał do Kabulu poselstwo z 
życzeniem zaprzestaniu walki i poddania się ka 
żdemu księciu, którego Anglia na tron wynie­
sie. Anglia zaproponowała tron książęcy Afg* 
nistanu Abdurrhaman Khanowi. Ten przyjął 
bardzo mile poselstwo i oświadczył się za przy­
jęciem korony7, lecz musi wprzód ąasięgnać ra­
dy u swojego szczepu.

Ziemie polskie.
Starepole. Dnia 29 kwietnia o 3 godzinie 

w nocy spaliły się wszystkie zabudowania go­
spodarza Schmidt na Pozojliskiempolu. Bydła 
nie można było wyratować a właściciel sam 
odniósł przy ratowaniu znaczne rany. .

Tuchola. Tutejszy kupieo Otto Martena 
sprowadził z wystawy rybackiej w Berlinie 2 
tysiące młodych węgorzy dla zarybnienia wód 
jogo w Bysławkir

Fasy ni. Tu się spodziowają, że nasze mia­
steczko stanie się siedliskiem drugiego sądu o -  
kręgowego i że równocześnie tu urządzą urząd 
poborczy, co przyniosłoby wielkie ułatwienie 
dla puoiiczności płacącej bardzo wysokie koszta 
sądowe.

Grudziądz. Pierwszy nauczyciel seminar- 
jum nauczycielskiego w Giudziądzu, dyrektor 
muzyki pan Szefrański, złożył w dniu 29 kwie­
tnia swój urząd, udając się na stan spoczynku. 
Pan Szefrański, który od roku 181-1 pełnił obo­
wiązki nauczyciela muzyki przy tutejszem setni 
narjum, obchodził już dnia 3go października r. 
1877,50 letni jubileusz służby swej naucz; ciel- 
skiej.

W Chełmnie w niedzielę 2 maja odbył się 
wiec, r.a którym po mowach objaśniających tu­
tejsze opłakano stosunki szkolne zgodzono się 
na to, aby wysłać do pana ministra petycję o 
pizywrócenie szkół konfesyjnych, a przynajm­
niej, gdyby tej prośby nie miano uwzględnić, 
o usunięcia krzyczącej dysproporcji, przez po- 
woływunio do eyinultanncj szkoły dziewcząt 
coraz więcej nauczycieli protestanckich, tak że 
katoliccy nauczyciele przy tej szkole ustanowię 
ni nie są w żadnym stosunku do liczby ka­
tolickich dzieci.

Dnia 11 maja odbyło się w Chełmnie wal 
ne zebranie Tow. Pom. naukowej.

Z drobniejszych wiadomości zapisują, że ho­
tel Rzymski pana Lhodego, syna nieboszczyka 
L. zbogaeonego wydawaniem książek polskich, 
przeszedł na własno.ść tutejszej poczty. Fiskus 
zapłacił podobno za obszerny ton gmach uż 30 
tysięcy talarów. Ze sprzętów dawniejszego ho­
telu zakupił niejedno dr. Rydygcr dla swej kli­
niki, do której w takiej ilości zgłaszają się pu- 
eyonei, że często brak miejsca a szanowny le­
karz sam od rana do wieczora jest jakby w 
oblęże m u .

W  Toruniu zakładają podziemne liny do te 
legrafów ztąd na Bydgoszcz aż do Gdańska i 
Królewca.

rozporządza Tow. że- 
:<tów i zapisów a mia-

Wikxyckich hr. Mie- 

imienia Kopernika

Fodgórz. Mur do koła tutejszego klaszto­
ru ma być bieżącego lata restaurowany. Tę 
całą budowę oszacowano podobno na 2,601 
marek.

Sądy przysięgłych skarał}’ robotnicę Faer- 
ber z Kostrzyna, mającę lat 59, za zabicie mę­
ża swego na 5 lat więzienia, przyjęto bowiem 
łagodzące okoliczności. Za bijatykę, przyczem 
ludzie poranieni zostali, w Stnrołęce, skazały 
sądy Jana Kowalika na 6, Walentego Latori 
nu 9 miesięcy więzienia, Franciszka Stankiewi­
cza na 5 kwartałów domu karnego, stolarza A- 
dolfa Heinego z Swarzędza za krzywoprzysięz- 
two na rok domu karnego, Kupca Lipmuna 
Borucha z Gniezna za udział w oszukańczym 
konkursie na rok i 8 miesięcy więzieniu, na 2 
lata utraty praw honorowych i pięćset marek 
kury lub 50 dni więzienia. Nadto skazno za 
pobicie skutkiem którego śmierć nastąpiła, ro­
botników Józefa Kędziorę i Karpińskiego, obu 
z Wiórku, pierwszego na 2 i pół roku więzie­
nia, drugiego na 4 lata domu karnego.

Nrobia. Na sejmiku powiatu krobskiego, 
który się odbył dnia 27 kwietnia w Rawiczu, 
uchwalono zapytać administracją dóbr księcia 
Sulkowskiego, czy by nie oddala klasztoru w Go- 
ruszkach pod Miejską Górką na zakład lecze- 
n a chorych pod zarządem kongregacji Boni­
fratrów. N:un się zdaje, że do Goruszek po­
winni powiócić OO. Reformaci, którzy z powo­
du ustaw majowych opuścić byli zniewoleni ten 
klasztor, a dia Bonifratrów należałoby postarać 
się o inny klasztor.

W  powiecie tucholskim dwie drogi żwirowe 
bud owaó poczęto, jedną z Tucholi ku Semz.olnu- 
drugą z Tucholi do Woziwody. W parafji cek- 
cyńskiej szuka policja tujnej czytelni i książek 
zakazanych, których tam, samo się rozumie nie 
ma wcale, a przynajmniej niema polsku h i mię­
dzy Polakami.

Towarzystwo Pom ocy Naukowe) dla mło­
dzieży Prus Zachodnich liczyło w ubiegłym ro­
ku 746 członków, którzy zapłacili razem 6125 
marek. Oprócz tej sumy 
laznemi funduszami z kgc. 
nowicie:

1. Legat Frańeiszki z 
lżyńsklcj, m. G tys.

2. Fundusz pamiątkowy 
m . 6 tys.

3. Legat Marji Połczyńskiej m. 2588,58.
Do togo przybędzie teraz jeszcze legat El­

żbiety z DziałowskioJi Wilkxyckiej, m. 30 tys., 
na którego objęcie świeżo teraz uzyskało Tow. 
przyzwolenie królewskie.

Jakby to dobrze było, ażebyśmy i my7 tu 
na tułactwie w Ameryce, przy- zakładaniu zje­
dnoczenia Polaków pomyśleli także o podobnej 
Pomocy Naukowej i założywszy7 tu i owdzie 
wyższe szkoły polskie, wspierali potem mniej 
majętną a utalentowaną młodzież naszą, która 
by się w liistorji, literaturze i we wszystkiem 
co Polakowi drogie kształcić chciała. Szkoły 
tukie o nauczycielach fachowych, którzyby do 
nas z Europy7 podążyli, nie trudno by leby u- 
tworzyć w miastach, gdzie już nas dziesiątki 
tysięcy mieszka.

Przed Chełmińskim sądem obwodowym bę­
dzie sprzedawanym 15 czerwca podany na sub- 
hastę grunt Kazimierza Swiebodzińskiego z 
Kończewic, przeszło dwie morgi.

Pleszew. Niedawno odebrał z rąk knrdy7-  
nała ia Yale tła, protektora seimnarjum polskie­
go w Rzymie, święcenia kapłańskie ks. Józef 
Kozankiewicz, dr. fil., rodem z Pleszewa i od- 
piawił w pierwsze ś\v. Wielkanocne, otoczony 
drużyną polską, prymicje w kościele św. Klau- 
dyusza.

W  Szmelcy, w powiecie wojberowskim, 
wszczęła się sprzeczka pomiędzy7 10 i 11 letnim 
synem tamtejszego .mieszkańca Dahlinga, która 
bardzo smutnie się zakończyła. Dziesięciolet­
ni bowiem Józef Dahling do najwyższego roz­
gniewany stopnia porwał scyzoryk i przebił 
nim sw ego jedenastoletniego starszego brata Au­
gusta.

Z Koronowa piszą: Patron pan Jackowski
założył dnia 25 kwietnia u nas nowe Kółko 
włościańskie. Zdaje się, że to już 130, które­
mu Boże błogosław. Członków zjechało się 
przeszło 70 z dwoma zacnymi kapłanami 
czele.

W  Pytlu , w powiecie chojnickim, na 
czenio Najprzew. biskupa Jana Murwicza 
być budowany kościół z funduszów ofiarowa­
nych arcypasterzowi przez dyecezjan chełmiń­
skich w dzień jubileuszu.

Szlązk. Przez śmierć ks. Pawełka, probo­
szcza w Brześciu, w powiecie pszczyńskim, o- 
sieroeiułu 54 parafia na Górnym Sziązku. W 
parafji tej nie ma wikarjusza, więc sieroctw o jest 
zupełne.

W Gliwicach umarł dnia 21 kwietnia 
nagle były proboszcz i biskupi komisarz X .  
Józtf Kuhn, wielce szanowany7 i zasłużony uło-

na

ży-
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pod tytułem „K a-



A N I O Ł  Z Ł E G O .
N O W E L /.

J . CH ORO ŚN ICK IEG O .
Ddlsty cijg.

Czuła, że nadeszła chwila słabości; 
w iedziała, że jeże li z tego m om entu k o ­
rzystać nie będzie, obrazu nigdy nie do ­
stanie. Zebrała w ięc wszystkie siły, w y­
siliła  swoją w ym ow ę.

—  Ha! jak ie  dziwne ogarnia mnie uczu­
cie —  szeptał artysta do siebie —  każdy 
ję k  dzwonu, w  każdym  zakątku duszy sze­
pce  m i i ję cz y  głosem  K arola : ,,przez pa­
m ięć brata tw eg o !"  Jakie m ary snują mi 
się w  duszy ? !

Zerwał się jak w gorączce i g łośno 
zaw ołał :

—  Przez pam ięć K arola oddaje ci ten 
obraz z przekleństwem  !

Nam iętnie podpisał kartę i padł w y­
silony na szezląg.

Tego sam ego dnia wieczorem , gdy 
słońce chyliło  sią ju ż  ku zachodowi, a pta­
k i m iędzy drzewam i ja k b y  w ieczorne od ­
m aw iały pacierze, siedziała przed dom em  
K rzyńskiego obok  tego sam ego stołu p o ­
ważna staruszka. Twarz jej pięknym i si­
w ym i okolona włosami, zdradzała, że ser­
ce , którego była  wizerunkiem , wiele w ży­
c iu  przeszło trosk i bólów , ale łagodny 
b lask  oczów  niebieskich dow odził, że wszy­
stk o zniosła w  pokorze chrześciańskiej ze 
słow am i : „n iech  się dzieje w ola T w o ja ".

O podal tuż przy stole siedziała żona 
K rzyńskiego Była to m łoda kobieta, 
tw arzy ściągłej, p łeć m iała trochę od słoń­
ca  ogorzałą, co je j wiele nadawało w dzię­
ku,, bo twarz nabierała cery  zdrowej i wy­
razu poważniejszego, surow ego. Oczy je j 
duże w podłużnej oprawie, przechodziły 
zw olna z przedm iotu na przedm iot z w y­
razem  dziwnego spokoju, kuóry objaw iał 
się także w ruchach A nny. U st« różow e 
świeże, trochę zacięte, zdradzały stanow ­
czość charakteru.

A nna nie uderzała pięknością, ch o ­
ciaż rysy jej twarzy by ły  regularne, był 
jed n a k  w całej jei postaci jakiś wdzięk 
nieopisany, jak iś spokój pociągający.

Matka malarza szeptała słow a m odli­
tw y; musiały ją  wzruszać i z g łęb i piersi 
płynąć, bo usta jej drżały i dwie wielkie 
łzy  uwisły na je j rzęsach. Opuściła ręce 
a łzy spadły z pow iek  na zmarszczoną 
twarz i toczyły  się zwolna po policzkach.

—  Nie ma K arola, nie ma m ego K a ­
rolu! —  szeptała drżącemi usty. —  Ja prze­
c ież  musiałam ciężko zgrzeszyć kiedyś w o- 
b ec  Boga, jeźli tak ciężkie zesłał na mnie 
doświadczenie. Nie ma większej boleści 
d la  starej matki, ja k  przeżycie dzieci, k tó­
re m iały b y ć  je j podporą. Jest już taki 
na świecie porządek, że starzy umierają 
pierwej a m łodzi zostają, b y  jeszcze przy­
czyn ić się czem ś do społecznej pracy. M o­
dliłam  się zawsze do Boga, aby m i tylko 
tej nie kazał dożyć chwili, k iedy zaczną 
śpiew ać rekwiem nad grobem  m oich dzie­
c i. Zdawało mi się, żebym  chwili tej nie 
przeżyła, żeby mi serce p ę k ło . . .  a otóż 
z  boleścią przyszły i siły do zniesienia jej, 
ch o ć  boleść by ła  tysiąc razy sroższą, ani­
żeli przypuścić m ogłam . M iałam zawsze 
w stręt do sam obójstw a; potępiałam  tych, 
k tórzy  sam owolnie uciekali ze stanowisk, 
jakie im B óg  wyznaczył, gardziłam tymi, 
Których niepowodzenia zrażały do życia 
do tego  stopnia, że rzucali wszystko i nie 
um ieli znaleźć innego wyjścia z fatalnego 
położenia, w  które się sami postawili, czy  
los ich zaplątał. I  ukochany mój Karól, 
ukochane dziecię m oje, temi w ypieszczo­
ne rękam i, sercem m ojem  w ychow ane, w 
oczach  m oich rosnące, którego m yśl k aż­
d ą  znałam i krzewiłam  sam a. . . K arol 
m ój m i taką boleść zgotow ał.

A nna siedziała w milczeniu, z g łow ą 
spartą na ręku i oczj^ma utkw ionem i w 
staruszkę, która nie zważając na nic, sze­
pta ła  do siebie :

—  Mam go ciągle przed oczym a; m a­
leńkim , wyrostkiem , m łodzieńcem  aż do 
chwili, gdym  panią myśli je g o  być prze­
stała. B yła to zawsze natura nam iętna, 
gw ałtow na, wrażliwa, ale serdecznie d o ­
bra, ufna i ufająca, szlachetna bez granic, 
szlachetna aż do poświęcenia. Lękałam  
*ię zawsze o niego. Takim  ludziom  nie­
dobrze na świecie. G dy już w yrósł na 
m ężczyznę i przeszedł trzydziestkę, o d e ­
tchnęłam  spokojniej; m yślałam : przeszła rą- 
czość,gorączość krwi m łodzieńczej, z wiekiem 
stanie się mój Karol mniej nam iętnym  i 
w rażliw ym . N iestety! źlem  liczyła; od 
chwili, jak dziecko m oje przestało się dzie­
lić ze mną myślami, jaK brakło m ego 
w pływ u, k tóryby  łagodził m łodzieńcze za­
pały, zaczęło się nieszczęście dla mnie i

dla niego. Edward jest zupełnie innego 
usposobienia, I  on czuje zapał dla pię­
kna i szlachetności —  ale Edward jest ar­
tystą, um ysł zajmuje ciągłą pracą, lubi ży ­
cie ciche, rodzinne, i gotów  uciec od świa 
ta całego i ludzi, byle m ieć ciche życie 
w gronie familji, pędzel i farby. Wiesz, 
A nno —  zwróciła się do synowej —  E d­
ward robi nlbrzymie postępy. Ja zawsze 
m ówiłam , że on ma wielki talent, że on 
jest geniuszem; z w ysiłkiem  wszystkich 
sił moich, odejm ując sobie od ust, ło ży ­
łam na jego kształcenie się w sztuce, bo 
uważałam za grzech ciężki w obec Boga, 
i społeczeństwa, pozostawienie w zanied­
baniu iskry boskiego talentu, którą B óg  
w serce w łoży ł niem owlęciu. Nasz naród 
szczególnie, będąc pozbaw ionym  bytu p o ­
litycznego, ty lko tworam i ducha m oże się 
przypom inać światu, ty lk o  m oralnem  po­
stępow an iem  składać dow ody swego od ­
rodzenia ,rozw ijać się w obfitość sił żyw ot­
nych, jak ie  B óg  z łoży ł w  je g o  łonie. W 
razie upadku życia m oralnego i u m ysło ­
w ego, przepadlibyśm y zupełnie. Jak w 
dawnej Sparcie obowiązkiem  m atki było  
rzucić w serce dziecięcia ziarno odwagi, 
m iłości boju  i zahartowanie ciała, aby u- 
łatw ić m łodzieńcom  wykształcenie się na 
dzielnych żołnierzy, tak też i dziś hańba 
tej matce, która tych  przym iotów  nie roz­
wija i która dostrzegłszy w  sercu i um y­
śle dziecka zaród talentu, m ogący w przy­
szłości chlubę przynieść ojczyźnie, nie 
kształci go chociażby z w ysiłkiem  wszys­
tkich sił swoich, a choćby nawet z poświę­
ceniem  własnego dziecka dała usnąć ta ­
lentowi i zgasnąć iskrze bożej. Trzym a­
jąc się zawsze tej zasady, łożyłam  wiele 
na naukę Edwarda, która już dziś w iel­
kie w ydaje ow oce. M ówił mi Edward, iż 
chw alono jego ostatni obraz „A n io ła  złe­
g o " . Pow iedział mi to po raz pierwszy 
w  życiu, choć go  ju ż  tyle razy chw alono. 
Dom yśliłam  się więc, że tym razem m u­
siała b y ć  gorętsza pochwala, i pytałam  o 
to dziś Tadeusza. M ówił mi poczciwiec, 
ciągnęła ożyw iając się coraz bardziej sta­
ruszka —  że cały K raków  m ów i ty lko o 
M ściwoju; że m ów iono mu, iż tłum y ludu 
stawały przed obrazem m ego syna, że w ie­
lu ty lko dla tego obrazu udaje się na w y­
stawę. Znaw cy nic mu zarzucić nie m o­
gą i twierdzą, że jest dziełem m istrzow­
skiej ręki i genjalnegO pom ysłu. Tade­
usz nie widział „A n io ła " , bo g o  dzień 
przed je g o  przybyciem  zdjęto z w ystaw y; 
kupił go  jak iś bogaty  pan węgierski. C ie­
szę się, że tak prędko kupca znalazł; te ­
raz o to najtrudniej.

—  Zawsze ta sama głow a —  przerwała 
Anna, ja k b y  nie słyszała wcale słów  m a­
tki, lub sama do siebie m ów iła —  kto mu 
służył za m odel? k to mu pozował?

—  Dla czego cię tak uważnie przypa- 
truiesz tem u papierowi?

Anna podała m atce rysunek.
—  A ! jeszcze g łow a „A n io ła  z łeg o " .
—  Dla czego ta twarz znajduje się te ­

raz we wszystkich szkicach Edwarda? na 
każdym  świstku papieru?

—  Edward ci ju ż  powiedział, że g łow a 
ta jest pom ysłem  jego fantazji, a gdyśm y 
się dziwili, że ją e ;ągle szkicuje, tłum a­
czył nam, że artysta zualazłszy typ, k tó ­
ry go  zadowalnia, jest przezeń często ja k ­
by prześladowanym  do tego stopnia, że 
go  nieraz m aluje bezwiednie, a czasem 
przeciw swej woli. Jeżeli jesteś zazdros­
ną o męża, to niesłusznie; zazdrość twoja 
w tym  razie je s t  tylko kaprysem .

—  Ja tak kocham  Edw arda! — zaw o­
łała z zapałem  m łoda kobieta  tonem  u -  
sprawiedliwienia.

—  I on ciebie kocha.
—  Tak —  odparła spuszczając głow ę, a 

ręce jakby bezw ładnia spadły na jej ło ­
no —  tak —  m ów iła sm utnym  głosem  —  
kocha m nie tak samo ja k  wonczas, gdy 
mnie nazywał siostrą. Mama pragnęła za­
wsze naszego z w ią z k u .. . i  Edward żeniąc 
się ze mną, więcej był pow olnym  woli 
swej matki, jak głosowi swego serca. Ed­
ward otacza mnie szacunkiem, jak i się da­
je uczciwej kobiecie, pow aża we mnie m at­
kę sw ego d z ie c k a . . .  ale takiej miłości, 
jaką ja  jego kocham , takiej 011 dla mnie 
nie ma.

Anna m ówiła te słow a głosem  sp o ­
kojnym , cichym , robiącym  na słuchaczu o- 
groinue wrażenie.

—  E dw ard—  przerwała jej matka, dzię­
kow ał mi nieraz za szczęście, jak iem  mu 
dała, dając ciebie za żonę; nie zwrócił u- 
wagi nawet na żadną inną kobietę.

Anna odrzekła znowu tym  samym 
głosem  cichym , spokojnym , który  biednej 
staruszce, poruszony w duchu dzisiejszem 
nabożeństwem , w ydał się cichą m odlitwą 
na grobie bez krzyża :

—  Edward dotychczas nie kochał tą m i­
łością, którą ja  nie umiałam go natchnąć. 
Inną m oże pokocha kobietę —  a tego dnia 
ja  umrę.

—  A nno! —  zaw ołała staruszka na p o ­
ły  z wyrzutem, na poły  z przestrachem i 
rozpaczą,

W  tej chwili rozległ się g łośny tę ­
tent k opyt końskich po kam iennym  g o ­
ścińcu, i gwar w esołych g łosów  i śmiechów 
doleciał do uszów siedzących pod lipam i.

Anna podniocła oczy  właśnie w chwi­
li, gdy w esoły  orszak konny ze śmiechem 
i krzykiem  przejeżdżał przed sztachetami 
je j dom u.

Na czele orszaku tego jechała bog a ­
to ustrojona dama, w czarnej, długiej a -  
mazonce, a kary koń jej w złotym  rzędzie 
przebierał zgrabnemi nogam i, ja k b y  się 
pysznił swą panią.

Anna spojrzała na orszak, a chociaż 
od  drogi do stołu pod lipami by ło  kilka­
naście kroków , uczuła na sobie w zrok tej 
kobiety.

—  Co ci jest, Anno? —  krzyknęła m a­
tka Edwarda,

—  „A n ió ł z łego" —  odrzekła blednąc 
śmięrtelnie m łoda kobieta złam anym  ale 
spokojnym  głosem , przechyliła się ku sta­
ruszce, chw yciła  ją  za obie ręce, a oczy 
je j pobieg ły  za orszakiem, który właśnie 
znikał na zakręcie ulicy.

—  Dla czego on to przed nami zataił ?
*Hc *

W  kilka dni później Edward w sku- 
tek nalegań m atki i żony w ybrał się w 
góry ; przygnębiony i sm utny od  dłuższe­
go  czasu, spodziewał się odzyskać rów no­
wagę ducha i zebrać do  teki kilka krajo­
brazów  górskich.

Pew nego dnia wszedł ok o ło  południa 
do ubogiej chaty z zamiarem w ypoczęcia  
w niej czas dłuższy. Ledw ie jednakow oż 
usiadł na ławie podanej przez skrzętną 
gosposię, przed chatą zrobił się hałas, a 
do izby weszła A dela  hrabina Karska.

Edw ard m im ow olnie szukał wyjścia, 
ja k b y  go jakaś sila niewidzialna pędziła, 
ale w chacie chłopskiej drugich drzwi nie 
było, a hrabina zanim Edward m ógł z e ­
brać przytom ność, odezw ała się ze zwy­
kłym  swroim spokojem  :

—  A ! jakiż traf szczęśliw y!. . . "Wszak 
pan M ściwoj.

Edw ard podniósł oczy . Jakże dziw ­
nie piękną wydała mu się w lepiance w ie­
śniaczej, w podróżnym  stroju ta kobieta 
ze swroją słuszną, dumną postacią, ze spoj­
rzeniem królow ej w oku, z głosem  dźwię- 
czniejszym  od najpiękniejszej m uzyki.

Cofnął się krok wstecz. Zdawał się 
być bardzo zmięszanym i zaledwie zdołał 
w ym ów ić :

—  A ! pani tutaj!
—  Dzięki przyTpadkowi spotykam  pana 

w przededniu opuszczenia Galicji, kto wie 
na. ja k  długo. Mąż m ój przeniesiony do 
Pesztu, ja k  011 m ów i, na stale, pow ołał 
mnie do siebie. Chciałam zwiedzić K ar­
paty i dla tego, chociaż trochę uciążliwszą, 
wybrałam  tę drogę. Znając m oje kapry­
sy i upór, hrabia przywykł im robić ustę­
pstwa i zezw olił na mój projekt podróży. 
Oddalam się z kraju z prawdziwym  żalem, 
z bardzo wielu przyczyn w ogóle, w szcze­
gólności zaś dla jednej —  m ów iła dalej 
piękna hrabina, patrząc bezustannie na 
zmięszanego malarza. —  W  dom u swoim 
okazałeś się pan dla mnie wspaniałom yśl­
nym, w  ruinach starego zam ku w yrato­
wałeś mi pan ży c ie . . . przykro w ięc by ło  
mi odjeżdżać m oże na zawsze, nie p oże­
gnawszy pana.

Długie spojrzenie z pod czarnych rzę- 
sów  m ów iło dłużej i więcej, ale Edward 
odw rócił się i odparł spokojnym  głosem  :

—  W  dom u m oim , pani, gdym  ci od ­
stąpił „A n io ła  z łego", zdawało mi się, że 
słyszę g łos brata m ego 1 jego życzenie; 
chociaż wiedziałem, że je s t to słabością z 
mojej strony, byłem  posłuszny temu g ło ­
sowi, ale wyłącznie i jedynie temu g łoso­
wi. Zdaw ało mi się wtedy, że biedny 
K aról mój by łby  tak samo postąpił, a ja  
nie m iałem  prawa być surowszym sędzią 
od pokrzyw dzonego; nie chciałem  zresztą, 
aby słusznie czy niesłusznie spadla klą­
twa lub w ym ów ka na nieboszczyka; 011 
nie uczynił za życia nic złego nikom u, dla 
czego m iał uczynić po śmierci nieszczęśli­
wą kobietę, którą koclnu? O 11 przebaczył, 
więc nia czułem  się uprawnionym  do po­
stąpienia przeciw ostatniej myśli jego, prze­
ciw  jego najszlachetniejszej woli i najszla­
chetniejszemu uczynkowi. B yć m oże że 
były  to sofizmata z mojej strony, m ożem  
chciał ty lko pani dogodzić i uległem  t o ­
bie, nie mając sił oprzeć się twej woli —

wszystko to być m oże, ale w sercu m o- 
jern te pobudki zw yciężyły, gdym  odstą­
pienie ci tego obrazu podpisał. Co się ty ­
czy drugiego, to jest gdym  zatrzymał sp ło­
szonego konia twego, pani hrabino, w ru­
inach starego zamku, zrobiłem  to, co każ­
dy inny by łb y  zrobił na m ojem  miejscu, 
i co  ja byłbym  zrobił dla każdej innej k o­
biety.

Dalszy ciąg nastąpi.

Jałt należy się zachować w święta.
Dokończenie.

O ja k  to jest pięknie, k iedy g osp o ­
darz dom u po obiedzie, o toczon y  dziatwą 
i czeladzią, która nie m ogła być w koście- 
la, opow iada im co  słyszał na kazaniu, 
dzieli sią z niem i wrażeniem, ja k ieg o  do­
znał w czasie nabożeństwa a na zakończe­
nie sw ego opowiadania przypom ina im o- 
bowiązki, jak ie mają względem  B oga i bli­
źnich — zachęca do dobrego a odw odzi 
od złego. P ożyteczną też by łoby  rzeczą, 
gd y by  kółka  dom ow e przepędzały parę 
godzin popołudniow ych  na czytaniu ksią­
żek albo pism, lu óreby  ośw iecały  rozum  
i uszlachetniały serce.

Teraz wydają różne książki i pisma 
dla ludy w iejskiego i m iejskiego. Nie j e ­
den z nich dow iedziałby się w iele cieka­
w ych rzeczy: co  się dawr.jej działo, a co  
się dziś dzieje na świecie —  co  to je s t 
człowiek? na co to 011 żyje na tej ziemi? 
jak się zachow ać z ludźmi? ja k  sobie ra­
dzić w biedzie? ja k  się zachować w chorobie? 
itd. Przez czytanie pism, lub słuchanie 
ja k  je kto czyta, staje się człow iek pojęt­
niejszym rozum niejszym , a człow iek rozu­
m ny więcej znaczy, niż pan najbogatszy a 
głupi. T akby rosła m ądrość w miejsce prze­
sądów, cnota w m iejsce w ystępków , opu ­
stoszałyby karczm iska, gdzie szatan zasta­
wia sidła na dusze niewinne, gdzie rzuca 
truciznę w m łode serce —  gdzie się gnież­
dżą wszelkie plugastwa: rozw iozłość, o b ­
m ow y, przekleństwa, bijatyki; gdzie czło ­
wiek bydlęceje; zkąd płynie tyle nieszczę­
ścia tak dla pojedynczych ludzi, jak i dla 
całych rodzin, całego nawet kraju. Ci co  
nie piśmienni, m ogliby się też uczyć czytać 
i pisać w święto -— A  ponieważ nie ci co 
znają prawo, ale ci, co  je  w ykony wają są 
sprawiedliwem i u Boga, przeto ten najle­
piej zachowuje się w święto, kto czyni d o ­
brze bliźnim. Odwiedzaj w święta chorych, 
pocieszaj smutnych, ratuj nieszczęśliwych, 
nauczaj n ieum iejętnych, upominaj roztro­
pnie i z miłością grzeszących, oddaj umar­
łemu ostatnią przysługą —  a czyniąc tak, 
bądź pew nym , że przepędzasz święta z 
chwałą Boga i pożytkiem  duszy.

D ozw olone też, ja k  już w spom nieliś­
my, rozrywki w święto. —  Są one nawet 
potrzebne —  ale takich szukać nie należy 
w karczmie, ąle w towarzystwie krewnych, 
przyjaciół, sąsiadów i w ogóle  ludzi uczci­
wych, trzeźwych, —  m ożna też tam co w y­
pić dla zdrowia lub lepszego humoru, ale 
precz z opilstwem, bo to hańbą dla rozu­
m nego stworzenia.

W iele jest zabaw m iłych a niewinnych, 
żadna jednak  nie powinna się w  późną noc 
przeciągać, bo  m ożna należycie wypocząć, 
usposobić się do pracy na dzień następny—  
nie powinna być utrudzeniem dla ciała, a 
ty lko rozweseleniem  dla umysłu, iżby  po 
niej sen by ł spokojny, a na zajutrz by m o­
żna g łow ą lekką i piersią swobodną w 
zdrowiu dobrem , wziąść się do pracy. G dy­
byśm y się wszyscy godnie zachowali w św ię­
ta, przyczyn iły by się one bardzo do nasze­
go w iecznego 1 doczesnego dobra, Z dni 
świętych godnie obchodzonych  m iałby B óg  
chwałę, m y pożytek, gospodarstw o pow o­
dzenie, rodzina sżczęście, cnoty dom ow e 
wzrost, kraj pom yślność, ludzkość cala sp o ­
kój. —  Takie święta b y ły b y  upragnione. 
Dzisiejszych świąt w yglądają'najw ięcej pró­
żniaki i pijaki. —  Nie tęskni za niem i du­
sza, bo i cóż je j przyjdzie, i i  nabożeństwo 
przedpołudniowe w yw oła w niej wzniosłe 
m yśli i piękne uczucia,’ K i e d y  te zmarnieją 
po południu w ciele opiłem , a sumienie 
przebudzone zam ilknąć musi przy zaszu - 
mionej g łow ie i rozpuszczonym  języku. —  
Nie wyglądają niedzieli i święta strudzone 
członki, bo nigdy podobno w bardziej cho­
robliw ym  nie znajdują się stanie, ja k  w 
dnie świąteczne.

Nie wyglądają niedzieli i świąt dzieci, 
bo chociaż w czasie największych zajęć gos­
podarskich, mało w tygodniu  cieszą się z 
rodzicami, to przynajmniej widzą ich rano 
w południe i w ieczór; tym czasem  jak przyj' 
dtie święto, nie widzą ich od rana do w ie ­
czora, mrąc nieraz głodem  i drżąc od z i ­
mna, muszą się kryć potem  przed niemi, 
bo pijani najczęściej wracają z kościo ła . 
Nie wygląda niedzieli i święta, żona pra­
gnąca z m ężem  przepędzić chwilę od pracy



wolną, bo  w te dnie najwięcej lez, kłótni, 
bijatyk, przeklsstw i narzekań. —  Fan lę ­
ka się, bo mu się w n i) służba rozpaja, 
rozhultaja, czyni się niezdolną do obow iąz­
ków . —  Majster nie m oże po święcie zgro­
madzić do warsztatu bałamucącej czeladzi; 
gospodarz wielkie widzi opuszczenie w gos­
podarstwie.

D obre powodzenie klas roboczych, nie 
zyskuje, ale owszem  traci na świętach: bo 
te niweczą ca ły  ich tygodn iow y  d orobek .. 
Zgoda sąsiedzka ani braterska m iłość, me 
wzrastaj?' w święta; bo kiedyż jeże li nie w 
święta "najwięcej rwą się najserdeczniejsze, 
najdroższe w ęzły życia spółeczeńskiego._ I 
toż  takie dni świętem i nazywać ? rnczejby 
je  przeklętem i nazwać potrzeba. W ielkie 
to jest złe, a opłakane skutki tego złego 
są tak jawne, że nie potrzebuję o nich m ó ­
w ić. Szczęście, że s ą  tacy, co rozumieją 
znaczenie świąt i zachowują je jak przyna­
leży, bo  inaczej trzebaby spłonąć od wsty­
du w obee tych, co chrześeiańskiej nauki 
nie znają.

Zkądżo dziś człeku tyle swobody.''
Żkąd sercu tyle wesela!
Spoczywa stary, cieszy się młodv,
To Boży dzionek N i e d z i e l a !

Biją na wieżach dzwony' spiżowe,
W kościołach zgodno brzmią głosy,
Człek z prochu ziemi podnosi g łow ę,
I  rad pogląda w niebiosy.

Dokoła matek garną się dziatki,
Brat bratu radę udziela,
-Rzemieślnik gwarzy w kole czoladki,
Bo to dzień Boży N i e d z i e l a .

Jakże szczęśliwy ten, kto wytrwale, 
Tydzień pracował dla ludzi,
Kiedy w Niedzielę ku Bożej chwale,
Dzwon na modlitwę przebudzi!

Alu szczęśliwszy' o bracia moi,
Kto przeżył w trudzie dni wielo,
A  jednak śmiało przy krzyżu stoi,
Bóg w końcu dat mu N i e d z i e l ę .

Gdy Chrystus głowę na Krzyżu skłania,
W  dzień smutny Wielkopiątkowy,
Aniół w Niedzielę Zmart wychpowstania 
Odwala kamień grobowy.

Bracia ! pracujmy cierpliwie z Bogiom,
Pan wiernym iaski udziela,
Bo żyTcio próbą grób, nieba progiem,
A w niebie wieczna N i e d z i e 1 a 1

Antoni Niwłca.

P a m ię ta j a b y ś  d zień  św ięty  św ię c ił.
Wdowa, matka czworga dziatek, mieszkają­

ca na jednym z przedmicści w Manclies we Fran­
cji, miała kundelek, którego, od dość dawnego 
czasu w lćedzielę i święta nie zamykała, robiąo 
najlepsze interesa podczas nabożeństwa odpra­
w ia n e g o  w kościele parafialnym. Starsza, 17to 
letnia jej córka od zeszłej zimy już była elio- 
rą, u kiedy wszystkie środki wyczerpano, oś ­
wiadczył był lekarz matco, ży nie ma co clio- 
rej robić nadziei wyzdrowienia. Chora mimo 
tego chcąc na pociechę matki żyć jak najdłu­
żej, przypomniała sobie przypadki uzdrowienia 
u osób, któro postanowiły były ściśle zacho­
wywać przykazanie Boże: Pumiętaj, abyś dzień 
Święty święcił. Mówiła tedy sobie: Kto wie, 
czy dobry Bóg i mnieby od śmierci nie zwol­
nił, gdyby moja matka zechciała swój kram w 
dzuiń Puński i święta zamykać.

Matko, rzekła tedy, czybyś nio zechciała 
handlu zamknąć, podobnież jak to drudzy w 
dni nidzielne i święto czynią ?. Mam bowiem 
tę niezłomną nadzieję, to mnie i ciebie Bóg 
pocieszy.

Biedna córko odpowiada matka, to jest zu­
pełnie rzeczą niepodobną, gdyż niedziela jest w 
»noim handlu dniem dnjlepszego dochodu i od- 
stręezyłabym sobie odbiorców najlepszych, mam 
ja z roaztą zanadto wydatku na was czworo 
dzieci.

Choroba córki wzmagała się coraz bardziej, 
matka niepokoiła się.

Dobra matko, rzecze chora, gdybyś ty po­
stanowiła to, o co cię proszę, tobym ja jednak 
może wyzdrowiała.

Dobrze, zamknę na przyszłą niedzielę mówi
matka.

Niedziela przychodzi, a kram nie zamknię­
ty- Chora z dniem każdym słabsza, mówi do 
matki:

Kochana matko, siły mię coraz więcej o -  
puszczają, czuję, żo muszę umierać i z tobą się 
pożegnać; gdybyś była święciła dzień Boży, 
pownoby mi Bóg żyć pozwolił.

Nio dziecko, z mojej przyczyny umierać 
nie masz; postanawiam i to mocno, żeby w nie­
dzielę i święta nie pracować.

I tą rnzą dotrzymała głowa. Od tej chwili 
pomału chora zaczęła do siebie przychodzić, a 
kram odtąd zawsze był w niedzielę i święta za­
mykanym. Nareszcie córka, mimo opuszczenia 
już ze strony lekarza, wyzdrowiuta zupełnio, a 
handel matki nietylko że nie nio utracił, ale 
szedł odtąd o wielo pomyślniej, jak to bywało 
przedtem.

J a k  K u b a  R o g u , ta k  B ó g  K u b ie .
przez Kuustyna Świderskiego.

W czapce na bakier, z wosołą miną, , 
Wyruszył Kuba na jarmark do miasta, 
Poganiał szkapę błotnistą drożyną,
Na wozie byli wieprzek i niewiasta.
Aby się ciężkiej biedzie w domu nie dać, 
Więc na przednówku musieli co sjirzedać. 

Jadą i jadą, jak się zwykle jodzie,
Szkapa jak może po złej drodze czmycha 
Gwarzy z kobietą Kuba o swoj biedzie . 
Kaśka nieboga zamyślona wzdycha,
I wieprzka także niedola zła nęka,
Czasem zakwiczy, a czasem zastęka.

Jadą a jadą —  czytelnicy moi! —
Jak to przy drodze w pobożnej krainie,

Co kilka kroków B Aa męka stoi,
Bez zdjęcia czapki żaden jej nie minie;
Kecz Kuba batem nad końmi wywijał 
Z ązapką na głowie figury omijał.

Jadą i jadą w tem trzasło coś w wozio,
Cóż tam nowego? Nowiutka oś pękła 
Wieprzok wyleciał choć był na powrozie 
Kaśka od wozu daleko gdzieś brzdękla 
Kuba zawołał: „to tego nie lubię.“
Lecz jak on Bogu, tak też 1 Bóg Kubie.

To takim ciężkim i strasznym wypadku, 
Wieprzek i Kuba i jego niewiasta,
1’rzybyli przecie chociaż na ostatku,
Dosyć szczęśliwie jarmarczyć do miasta. 
Jarmark byl lichy', nikt wieprzka nie kupił 
Kuba nieborak z frasunku się upił.

Musieli wracać z niewielką paradą,
Bo wieprzek próżno odbył ciężkie drogi 
Więc małżonkowie zamyśleni jadą,
A wtem się skłonił jakiś dziad ubogi.
„Mój gospodarzu" zawołał ze drżeniem 
Obdarzcie starca jakiem wspomożeniem 

Kuba z ukosa spojrzał z pod magiery, 
Chociaż starcowi bieda z oczów patrzy, 
Chociaż miał w kabzie ztolych cztery,
Ale zawołał: „niech Ban Bóg epatizy."
1 świsnął batem, szkupinę wyebiostał, 
Pojechał dalej a ubogi został.

Wypili w drodze za zdrowie kumoszek, 
Kuba ni jednej karczmy nie ominął, 
Wypadł podkulek, zsunął się pułkoszek 
Razem z nim wieprzek gdzieś na drodze

zginął
Zmartwił się biedak po tak wiolkiej zgubio 
Lecz jak 011 Bogu tak też i Bog Kubie. 

Trzeba się wrócić i poszukać zguby.
Jak to przy drodze w pobożnej krainie,
Dla dobrych ludzi i dla złego Kuby,
Jest Boża męka, co ją nikt nie minie 
By tego znaku, czy chory czy' zdrowy,
Nie uszanował przez odkrycie głowy'. 

Skłonił się Kuba umartwiony srodze, 
Przed Krzyżem Pańskim, i dalej bieży'; 
Westchnął do Boga, przy tak ciężkiej trwo­

dze,
Spojrzał nieborak a tu wieprzek leży 
Razem z półkoszkiein przed kumotra chatą, 
Doprym był Kuba, Bóg zapłacił za to. 

Znalazł się wieprzek, znalazła się zguba, 
Wraca do domu, a nu środku drogi 
Kędy popędzał szkupinę nasz Kuba,
Znów mu zastąpił na ścieżce ubogi,
„Mej gospodarzu" zawołał ze drżeniem, 
Obdarzcie dziada jakiem wspomożeniem.

Mój gospodarzu pokornie was proszę,
Bóg wynagrodzi iniłosiordziu twemu" 
Kuba przy sobie miał jeszcze trzy grosze 
Wyjął z zanadrza i dat ubogiemu.
Skłonił się starzec, Kuba poszedł dalej 
W domu go sołtys i radni czekali.

Bo list od brata co służył wojskowo,
0  którym dawno zaginęły wieści, 
Przynieśli z poczty' więc brat żyje zdrowo
1 śle w tym liście talarków trzydzieści. 
Może się Kuba z przednówku wyskubie 
Bo jak on Bogu, tak też i Bóg Kubie.

Na tem się kończy cała gadanina, 
Unikną zawsze ciężkiej Boskiej kury 
Jeżeli w życiu Kuoa czy- Kubina, 
Wypełnią szczerzo obowiązki wiary.
Na dobrem sercu nikt nigdy nie traci 
Bo Bóg poczciwość sto razy zapłaci.

R óżne, różności, w esołe, zabawne, 
i prawiln tchnąt e .

Dobra odpowiedź. K iedy  w Polsce b y ­
ła w ojna w roku 1831 m iędzy Polakam i 
a M oskalami, przyjechał raz oddział m os­
k iew skiego wojska, co uciekał przed jene­
rałem Dwernickim , do pewnej wsi a sam 
moslPewski jen era ł zakwaterował się u pro­
boszcza. Począł ten jenerał rozm awiać z 
księdzem  i w ygadyw ać okrutnie na P ola ­
ków  a przechwalać Moskali. A  i  nareśeie, 
gdy  tak ksiądz i jenerał siedzieli k o ło  du­
żego stołu, na którym  stała m aleńka szklan­
ka z wodą, m ówi Moskal tak :

—  Co to księże wasza Polska! Co ona 
m oże przeciw Moskwie? Polska to do Mos­
kw y jest tak, ja k  ta szklaneczka m ała do 
tego stołu!

Ksiądz zaś na to wstaje i wywraca 
szklankę z wodą na stół. A ż  tu w oda w y­
ciekła i calusienki stół zalała. W tedy 
ksiądz m ówi:

Praw dę pan mówisz, ale patrz jeno, 
ja k  się szklaneczka w ody rozleje, to cały 
stół zam oczy. Tak leż i Polska, choć mniej­
sza i z wam i m oże tak zrobić, i do tego 
kiedyś przyjdzie.

Rozgniew ał się na to okrutie Moskal, 
ale cóż miał poradzić? naklął, nakląl, i w y­
szedł ze wstydem .

O by te czasy ja k  najprędzej nade­
szły, żeby Polska wylała swoją cyw iliza­
cją na ciem ną M oskwę a b y łob y  i M os­
kwie i P olsce le p ie j .—
Co kraj to obyczaj, m ów i stare nasze przy­
słowie. I prawda: księża katoliczy, którzy 
po rozm aitych częściach świata roznoszą 
wiarę chrześciańską, opisują dziwne i śmie­
szne nieraz w oczach naszych obyczaje i 
zwyczaje różnych  ludów . I tak: w kraju 
Tybecie chcąc kogo pow itać, odkryw a się 
głow ę, w ytyka się język  i drapie się w 
prawe ucho, a to wszystko odbyw a się r ó ­
wnocześnie. W  Japonii prosty lud wita 
gościa upadając na twarz. Inni, aby oka­
zać uszanowanie i uwielbienie, kłaniają się 
po swojem u to jest odwracają się ty łe m . 
Japończycy  chcą przez to dać poznać, że 
się czują niegodnym i patrzeć w oblicze goś­
cia. Insze też jeszcze mają w wielu rzeczach

zwyczaje, całkiem  odm ienne od naszych. 
My na znak szacunku dla k ogo  zdejm ujem y 
kapelusze lub czapki. Japończycy  zaś zdej­
mują sw oje trzewiki. My wstajemy', a oni 
siadają, bo to u nich wielka niegrzeczność, 
stojąc przyjm ować gościa. M y uważam y bia­
łe zęby za piękne, u Japończyków  zaś czar­
ne najpiękniejsze i dla tego wszyscy a mia 
nowieie kobiety farbują je olejkiem  zw a - 
rym kania, który zęby czerni. Co do ochę- 
ćóstw a, tośm y niedościgli Japończyków . U 
nich drogi są zawsze czysto utrzym ywane,-  
szerokie i otoczone rowem do ścieku w ody; 
są nawet um iecione i piaskiem wysypane 
dla podróżnych, lub też tam nie w olno jeź ­
dzić wozem, gdyż mieszkańcy nie m ogą 
znieść turkotu k ół. W  wiosce ,,Bruck“  w 
Holandji nie w olno przez wieś ani wozem 
ani konno jechać, bo tam są jak najp ięk ­
niejsze chodniki z rozm aitego kolorow ego 
kamienia w yłożone i grządki z kwiatami u- 
rządzone li tydko do pieszego chodzenia. Z 
tylu  zaś wioski są dopiero drogi, ale pom ię­
dzy' zamieszkaniem a podw órzem  znowu są 
ogródki z grządkami kw iatów , ob łożone 
najpiękniejszemi ślimakami. Nie prawda? 
śmieszne to tam są i nie śmieszne rz e c z y . 
Znow u onym  narodom  nasze zwyczaje i 0 - 
byczaje się śmieszuemi wydają, bo  co kraj, 
to obyczaj. —

K iedy  już m ów iliśm y o kłanianiu się, 
do czego uależy uchylanie czapki, to nie za­
wadzi pow iedzieć sobie, z kąd to kłanianie 
wzięło początek. Oto ztąd, że dawniej, bet! 
bet! to już stare.czasy, bogaci panowie no­
sili długie w łosy  i brody, po później je roz­
maicie m alowali i zakręcali, co  się nazyw a­
ło pudrowaniem . Ich sługom  i poddanym  
nie wolno b y ło  długich w łosów  nosić, w ięc 
musieli sobie g łow y  obstrzygać lub g o lić . 
B yłaby to dzisiaj gratka dla balbierzy. Ta­
ki więc sługa lub poddany, zbliżając się do 
jakiego bogatego pana unosił nakrycie g ło ­
wy na dow ód, że jest ostrzyżony, a więc 
niższy czyli pośledniejszy od bogacza. Jak­
by  to wszystkich ludzi Pąn B óg  nierówno 
stw orzył. No, ale te czasy ju ż  m inęły, a 
nastały inne, jak  to szczególnie u A nglików  
i w A m eryce, że wszystko z nakrytą głow ą 
chodzi i siedzi, i pije i je  nawet, wyjąwszy' 
ty lko w dom u Bożym , gdzie znów  wszyscy, 
wyjąwszy żydów , g łow y odkrywają. To 
zetrzym ywanie nakryć na głow ie w obec 
wszystkich ma znów oznaczać równość, w ol­
ność i n iepodległość jeden  drugiemu; że 
kto dzisiaj jeszcze nie je s t czemsiś wyższym, 
bogatszym, to stać się m oże, jeżeli pracuje 
zatem, ma odpow iednie wykształcenie, —  
ale, —  bo to ale musi być wszędzie, —  ale 
i pieniądze. —

OGŁOSZENIA.

JOZEF HELLER
4 1 7  i  4 1 9  M I T C H E L  i  F I  U S T  A v e .

poleca
Szanownej Polskiej Publiczności swoją

G R O C E R N I Ę
zaopatrzoną we 1 cszelkie potrzeby kuchenne 
i gospodarcze, co tylko gospodyni do ręku 
notrzebne.
Skład Łokciowych Towarów
w najlepszym doborze i wszelkich, gatun­
kach, perkaliki, płótna, fląnele, szyrtyngi, 
materje na pościel, na suknie, na spodnie, 
koszule, roczniki i t. p.

Nadto poleca swój

SALOOK z ROOLTEBLEM
a w każdym wydziale ręczy za skorą i rzetel­
ną usługę.

J O Z E F  H E L L E R
Narożnik MITCHEL i FIR ST  Are. 
M IL W A U K E E  W IS.

B A L !
w NORTIIEIM WIS.

W  Niedzielą dnia 1 Ggo Czerwca 1880 
odbędzie się uroczyste otworzenie
l l A l t l  l i i i  m O B M m

N a otworzenie to odbędzie się wielki 

Z  muzyką orkestry z Manitowoc.
D o licznego współudziału zaprasza, a 

za skorą i rzetelną usługę ręczy 
J A N  I>. C I C H Y .

w .  m w
SI£JLAI> i  r U A C O W Y I A

Sznurów, Kutasów, Kranzli, tapiccrskich ozdob, 
Sztandarów, Chorągwi, Regaliów i t. d.

M a w ie l k i  w y b ó r  
Złotych i śrebrnych Przyborów kościelnych.

i b » .  m  w A . $ w i m m m  u i *
blisko B T J Ł T 3 S  ul. 3  piętro 

CHICAGO ILL,

P I K N I K !
tliłt m m i i  * tttuw.

Odbędzie się 
w Niedziele Ggo Czerwca r. b.

w P acific  G a r d e n
przy Milwaukee A v .

W  przypadku n iepogody odbędzie się 
jeaen tydzień później.

W stępne do ogrodu jak zwykle.
D la niewiast wstęp bezpłatny.
Szanowną Publiczność Polską do licz­

nego w spółudziału zaprasza
K O M ITET.

S K Ł A D  W I K
Kalifornij skich.

I I I .  1118118 ! ! § 1 8 i .
R u r t o w n A  S p rzed arZ

Z A G R A N IC Z N Y C H  i K R A J O W Y C H

3 1 3  —  3 4 6  C Z W A R T A  m l.
MILW AUKEE WIS.

Y -  J .  O RC H yVF(D T.
S ę d z i a  p o k o j u ,  n o t a r j u s z  p u b l i c z n y  

i A D W O K A T
Podejmuje obronę na sądach we wszelkich 

procesach.
Wj-rabia wszelkie prawne papiery i dokumen- 

ta; pośredniozy przy ugodach, kontraktach, sprze 
daczach; wystawia hipoteki, zapisy i tesiamenta 
legalne.

5 1 9  F i r s t  A  v  e. 5 1 9  
Milwaukee W isconsin.

TOW ARY ŁOKCIOWE
ALI

SUKNIE
3 8 6 - 3 8 8  E . W ater Str.

Xa tę porę najlepszy i 
najpiękniejszy wybór 

M A T E R I I  na S U K N IE .
Codzień można je  w składzie 
widzieć.

e&sie
znajda tu towar we wszel- 
kiem odcieniu z najpiękniej­
szym postępem od początku 
założenia handlu.

Przekonajcie sic 
o

M ATERIACH  i
CENIE

Prosimy.
f

u t  f i t s m i f H i
Poleca Szanownym  R odakom  swoje

Oberżę Polską z pomieszkaniem, slotem i
b a l o i  - g s f l r

2 3  W. R a n d o lp h  Str. C h ic ag o .

Wisconsinska Centralna
K O L E J ŻE L A ZN A .

Jest to najbliższa i najlepsza linja do:
D e p e r r e , G r e e n  B a y , H .  H o w a r d , M s -

NASHA, NeEROII, ApPLETON, StEYENSPOINT, GRAND
R ap ids , W a u se o n , A s h l a nd , i L a k e  S u p e r io r .

Wyborne i elegancko urządzone kary sy­
pialne uprzyjemniają podróżnym jazdę.

Wzdłuż tej linji są do nabjTcia ziemie na 
farmy i drzewo leśno po niskich cenach i pod 
przystępnemi warunkami. Ktoby sobie iyczyt 
nabyć takowe ten się nie zawiedzie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy toj linji Wis­
consin Central Koleii żelaznej.

Pociągi wychodzą z Milwaukee na Union 
Depot, w ulicy Reed i przybywają w nastę­
pującym porządku —■

—  z M i Iw — do Milw 
Green H ay. Apleton i
Menasha poć. łączny— * 7,45 r, — * 8  wiecz.
Z tyeh miejsc Expres —  * 1,45 wp. — * 12,45 wpot- 
Menasha łącz pociąg ■— f  6,25 wie.—  $ 4,00 rano. 
Green B ay, Applcton 
Ste^enpointi Lake Su­
perior nocny expres— f  12,20 wp.—  $ 3,10 rano. 
UWAGA. * i t  znnezy wyjąwszy w niedzielę— 

$ znaczy wyjąwszy w poniedziałek — 
F .  A .  F I N Y F Y  jen. menager w Milw.
I .  S. B arker jener. agent tykietowy.
V. H .  C O L B Y  Laudkomisiouer.



A.KTA ilCO ZhH SKIE

1 8 0 1 — 1 8 6 6 . '

ftj$&  ‘ Boh^Ia-witę.

Krew jeszcze i izv nie oschły . . po­
bojow isko trupanu usiane, iak ow e nie­
wiasty co za D yoklecya now ych prześlado­
wań szły nocą zbierać potargane szczątki 
um ączonych braci; m y iść musimy grze­
bać naszych um arłych, liczyć straty i za­
pisać na katakum bie im ię i ow o stare : 
,,Iijpace$!

Tak, vy m ogile dopiero pokój jest dla 
nas, wr m ogile dziś żywcrt nasz. . . . w m o­
giłach  złożyliśm y najpiękniejszy kwiat na­
r o d u . . . .  N ieprzyjaciel a człow iek (z w y­
ją tk iem  tych ja k  m oskwa ludźmi nie są, 
i uc zuć ludzkich nie dorobili się jeszcze 
lub je  dobrow olnie utracił.), szanuje grób, 
śmierć i ofiarę.

/  pom iędzy nas bez różnicy zdań i 
sądówr w ostatnich wypadkach, któż nie 
skłoni g łow y przed majestatem śmierci po ­
niesionej dla O jczyzny? Najpoięźniejszem  
ś.viadectwem szczerości przekonań, jest po­
święcenie cię dla n i c h . . . .  m ożna u bole­
w ać nad następstwami jak ie  w yw ołały w y­
padki ostatnie, ale się nie godzi odm a­
wiać poszanowania męczenniKom . . . .  M a­
m y też m y w spółcześni obowiązki wzglę­
dem przyszłości i dziejów, powinniśm y od ­
dać w ręce następców akta wielkiej spra­
w y, aby oni beznam iętnie, ostyglejsi bez­
stronnie zaw yrokow ali o tein,*-co nas jesz­
cze zbyt boleśnie przejmuje, byśm y zimno 
o  tern sądzić m ogli. I po dwakroć pow tó- 
rzym to jeszcze, w olno jest boleć nad hi- 
stoiyą  tych  lat krwawych, ale ohybnem  
by łoby  nie uznać, że w tych tysiącach o- 
f i a r . . . .  więnsza liczba postaci urosła do 
znakom itej potęgi ducha i charakteru

W ypadki 1863— 1865 roku, różnią się 
całkow icie charakterem ludzi, którzy w nich 
udział brali od wszystkich poprzedzających 
ruchów , zacząwszy od Barsiciej konfedera­
c j i  i powstania K ościuszkow skiego. K aż­
dy z ty.ch krwawych peryodów , z tjTch kon 
wulsją pogw ałconego narodu, ma inne zna­
mię, cechy n o w e .. . Barska kon federa­
c ja  jest przypom nieniem  obow iązków  o- 
grzanych religijnymi zapałem ; K ościuszkow ­
ska nosi na sobie piętno now ych idei, no­
wej epoki i w płj'w u  bohatera w sukman- 
ce, k tórjr w a’ czyd obok  W ashingtona. P o ­
w ołany  lud choć częściow o uznaje swe pra­
wa i obow iązki, ale nie dosyć dojrzał, nie- 
dość uw ierzył. Chwila ta przeobraże­
nia i wewnętrznej praej' narodow ej dla ru 
chu powstańczego, nie była  pomyśiną.

Rozum iał to dobrze K ościuszko, gdy 
M adalińskiemu, Dziuh ńskiemu i innym wy- 
rzucał pospiech zbjńeczny. Nie miano do­
syć czasu do przj-gotowam a mass, które 
wprawdzie samo porwanie się do oręża sil­
nie kształci, ale z przeszłością starą trudno 
zerwać r y ch ło ..  W yjątkow o i mieszczań­
stwo i lud, Kiliński, Morawski, Kapostas, 
G łow acki poszli pod chorągwie, m iliony 
wszakże nie poczuły7 wołania, niedosłyszą 
ły  głosu dzwonu w ieżow ego, bo od dźwię­
ków  je g o  przez długie wieki odw ykły  
G dyby Kościuszkowskie powstanie trwać 
m ogło, i nie padło razem z bohaterem  pod 
M aciejowicam i, b y łob y  m oże jak wojna o 
n iepodległość amerykańską, stw orzyło lu ­
dzi i pochw yciło  massy.

Pow stanie 1881 r. m oże mniej jesz ­
cze od poprzedzającego ma charakter o -  
g ó l n y . . .  M łodzież, woisko i garść ludzi 
intelligencyi; a wielu pociągnionych tylko 
szlachetnem poczuciem  obowiązku, bez w ia­
ty  w  powodzenie, staje do walki. G dy z 
jednej strony m łodzież radaby rozwinąć 
ruch na ja k  najszerszą skalę, a rozlać go 
jak najszerzej • z drugiej patryoci innego 
rodzaju, przewidujący zawczasu klęski, sta­
rają się do najmniejszych sprowadzić go 
rozm iarów . Od pierwszjcli dni listopado­
wej rew olucji do wzięcia Warszawy7, pow ­
stanie oprócz walki z M oskwą, ma dale­
ko trudniejszą, więcej wysilającą, niebez­
pieczniejszą w łonie wlasnein, walkę dok­
tryn, teoryj program m ów, d rob iy ch  am - 
bicyj i sceptycyzm u chłodnego z bezgranicz­
ną wiarą w sprawiedliwość i świętość spra­
w y.

K aźdj' z t j ’cb  heroiczny ab bólów  dla 
Ojczyzny, ma odznaczającą epokę, posta ­
cie wielkie i bohaterskie, które w sobie 
cale je j zam ykają znaczenie. W  Barze, Pu­
łascy, Krasińscy, Sawa, Zaręba, ks. M a ­
rek, a choćby nawet D zierianow scy; ok o ­
ło  Kościuszki. Jasiński, N iem cewicz, Dzia- 
Dmski, Kapostas, Kiliński szew'c, M oraw - 
oki rzeźuik, G łow acki, Ignacy P otock i, 
Zakrzewski i ca ły  wielki i piękny zastęp 
bohaterów  Rok 1831 niemniej licznym  
szeregiem im ion  się zapisuje na kartach

dziejowych ale tu ow e ludow e posta­
cie występujące 1794 brakną. P rofesoro­
wie, akadem icy, generałow ie, kadeci, w o j­
sko, urzędnicy7, seim; lud i mieszczanie 
przyjiuszczeni, ale nie powołani, kryją się 
za tymi zastępem przew ódzców  i bezim ien­
nie a cKlio stają w szeregach, M iłość O j­
czyzny ustępuje przed dyplom acyą i stra­
tegią, przed gorączką ktupów  i rachuba­
mi doktrynerów  . ,

To stronnictwa, ta część narodu, któ- 
raby była pragnęła K ościuszkowski nadać 
charakter, okazuje się slabszem . Zrywa się 
ono do czynu i przewćdztwa ale w sp o - 
o ó '■ przypominający7 K onopk ę i Kołłątaja, 
usiłując terroryzm em  narzucić, i to w łaś­
nie je  gubi, a odbiera mu w pływ  i siłę 
Lelew el zacny, ndęcej obudzą obaw y niż 
ufności; rew olu cja  spychała z ulicy, o d ­
dzielona od mass, cala się zam yka w sze­
regach wojska i na ławach sejm owych, 
troskliwsza o to aby je j nie posądzono o 
dem agogią i jakoLinizm , niż o samo p o ­
wodzi nie m oże. Moskwa wsżtgstko to wie, 
i ze wszystkiego korzysta. Jak o bardzo 
charakterystyczny choć m ały rys powsta­
nia r. 1831, m ożna przypom nieć, iż więk 
sza część tych, co stała u sferu unikal­
nego, nie umiała rozkazów  dzienirych i lis­
tów  inaczej dyk tow ać jak po franeuzku. 
Doktryny: najróżniejsze ale w yrobione we 
dle patron cudzoziemskich, ledwie przy­
krojonych do rozm iarów Polski, kiei o wa­
ły  całą rew olucyą 1841 r. Pom im o to wspa­
niałą m artyrologią, pięknem gronem  lu - j  
dz. charateru i poświęcenia szczyci się rok 
1831. Od wTj7gnaaca C zartoryjskiego do | 
anachoretj' Lelewela, od wielkich Pań prze­
wiedzionych do nędzy, do najbiedniejszych 
.uewiast mrących na lułactwie, leż cudo­
wnych m ęczeńskich postaci9! . .  a n iektó­
re z nich wyschłe i znękane w ypłakawszy 
łzy  wszystkie, zbladło, w j'głodniałe, stoją 
do dziś dnia na murach, jak posągi mar­
m urowe i patrzą w Ojczyzny7 stronę z tein 
samem uczuciem w piersi, które, wyniosły 
przed trzydziestą kilką latj7, jioozynając 
w ychódźetw o ofiarne

Zapraw dę— um arłym  cześć! ale żyją­
cymi się też uwielbienie należy; i tej sta­
rej em igracjo, codlaw ńary, świętość spra­
wy, poszła na wygnanie i nie złamań ni- 
czem, cierpi usqne ad fi,iem! Przebaczyć m o­
żna wszystko, patrząc na święty ten d o ­
w ód m iłościO jezyzny Pow iedźcię iluż mę­
czenników  chrześeiańsk ich przy było po trzy 
dzieści kilka lat na pustyni o chłodzie i 
g łodzie? Na pustyni byłoby7 m oże łatwiej, 
ale pod chłostą i urągowiskiem  zw ycięz­
ców , wśród odrętw iałości E u ro p y . . . .  lat 
kilkadziesiąt sm aganym  ironią lo s u ?? . . 
Dzieje nam m ało różnych poświęceń po - 
każą.

Powstanie 1863 r. różni się niezmier­
nie od tych  w ysiłków , o których  w sp o­
mnieliśmy pobieżnie, dla tego tylko, aże­
by różnicę wykazać lepiej. A żeb y  je  po- 
iąć, zrozumieć, osądzić, potrzebaby zejść w 
dzieje szczegółow e lat 30 z górą. rozdzie­
lających rok 1831 do 1863. Sądzimy7, że 
historya powstania ostatniego, jest o w ie­
le zawczesną, i praca taka jak A gatona 
Gillera z natury rzeczy samej, raczej bę­
dzie matcrjm łem  szacownym , niż sądem 
ostatecznymi. W szystko tu drga i żyje 
nadto, by  skalpel anatom iczny w krwią 
pljmące cia ło  z łożyć można.

A le to jest czas v laśuie na zgroma­
dzenie szczątków, na uzbieranie aktów  do 
sprawy, którą trybuna! przyszłości osądzi. 
Zadanie to jak iuż dzisiaj widzimy, latwem  
nie będzie. My cośm y świadkami byli ge­
nezy rew olucyi jeszcze rozbierając fakla i 
roztrząsając przyczyny, otwierając piersi lu­
dzi i szukając w nich prawdy, całej nie 
m ożem y zdobyć; wiele chw J i wieleż po­
staci i wiele w ypadków  pozostaje mgłą i 
ciem nością okrytych . Przystępując do te­
go sądu z zupełnie zimną krwią bezstron­
nie, beznamiętnie odrzucając i bałw ochw al­
stwo ludzi, i wstręd do indywiduów, wa­
żąc a roztrząsając przyczyny i stawiając 
je  przeciw  skutkom , wyznać potrzeba, że 
logiczne jednych z drugim i połączyć nic 
m ożemy . . Często przyczyny zdają się
za drobne w stosunku skutków7, skutki 
znowu za m ałe często w miarę przyczyn.

Jedno ty lko jasno występuje: to ro ­
la m oskwy, od pierwszej chwili, zaczajo­
nej, do śmiertelnej walki gotow ej, u m ie - 
j jcej się racliow7ać nawet z własnemi sła­
bościam i zużytkującej sw’ą chorobę prze­
ciw ko nam, rzucającej nam w oczy  zgni­
lizny swej radykalizmem, łachmanami nie- 
dorosłej rew olucjo socyalnęj, i łachm ana­
mi ludzi niebezpiecznych iej a w yzyska­
nych ja k o  doskonałe narzędzia i oręźe.

Musimy wyznać, że przewrotnością po­
lityczną, że zuchwalstwem  dyp lom atycz- 
nem i poprowadzeniem  tej walki starej do

ostatecznego pojedynku, R o s ja  przew yż­
szyła wszelkie oczekiw ania i dała dow ćd  
niepospolitego heroicznego cynizm u w o- 
bec tej siły, jaką jej duło wyrzeczenie się 
wszelkich granic i zapór m oralnych, m y 
z pewnem i europejskiemu tradycyam i, po­
szanowaniem zasad, rycerstwem  charakte­
ru, i rachuby na poczciw e uczucia i m -  
stymkta okazaliśm y się nader słabym i.

G dy z jednej strony m oskwa odrazu 
na wszystkie nikczem ne i podle natury7 
ludzkiej rachowała namiętności i choroby7, 
m y jeszcze liczy liśmy na cnoty7, na idea­
ły7, na p oez ją  w polityce, na uniesienia w7 
dyplęm acyi, na wstyd w7 Europie, na bra­
terstwo chrześciańskic. Omyliliśmy się 
o jak ie lat sto w7 rachubie naszej, gdy 
R osya dobrze wyspekulowała z tą prze­
biegłością Oreka da bas E m pre, iż g od z i­
na wybjha w której na nic poczciw ego li­
czyć nie można, a \vszy7stką podłość 1 zm- 
kczem m enie 1, u ropy wyzyskać.

ri/ereg ludzi, k tórych  ostatnie w ypad­
ki pow ołały na widownią, przedstawia m o­
że jedną z najciekawszych i najbardziej u- 
rozm aiconych galery'j, jaką kiedykolw iek  
podobne z łoży lv  dzieje. Męczennicy7 i wy­
gnańcy, Syberya i A uslralia, zakąty7 E u­
ropy i stoki cytadeli, m ognniki m oskiew­
skie G cm entarze polskie, co za szeiokie 
ramy7 obrazu ?

M iody malarz francuzki, R obert Fleu- 
ry, pochw ycił jedną chwilę wyTpadkówr o- 
statnich strzelania do ludu przed zam kiem . 
Chciał on w uicj pokazać ja k  przerozma- 
ite żyw ioły  brały udział w Listoryi lat jesz­
cze nam tak żyw e pam iętnych. . .Pom ieś­
cił on tu i księży, i lud, i żydów , i m ło­
dzież i starców, i niemal wszystkich klas 
spółeczeństw7a wyrazicieli, a wszakże histo­
rya 1863— 1865 roku jeszcze z liczn iej­
szych i rozm aitszych składała się czynni­
ków7. Od W ielopolskiego, od księcia K on- 
staktego, od A . ż.amojskiego, od K om ite­
tu Towarzystwa Rolniczego, od Rabina 
M ajze lsa .. . . do Zygm unta Sierakow skie­
go, do Podlew7skich, do tysiąca ofiar w su­
kmanach, mundurach, łachmanach i k o ­
ronkach. . . co za przerażający tłum : star 
ce i dzieci, księża i kobiety, urzędnicy i 
ch ło p i. . . P olacy  nieumiejąey i słowa po 
polsku, M oskale rodowici, W łosi, Francu­
zi, panowie oficjaliści, Izraelici i U itra - 
m ontanie.

Rówma tu rozm aitość przekonań jak  
ludzi . . W  szeregach walczących znaleźli­
byśm y łatw o konserwatystów najczystszej 
wody i ultra radykalnych, rew olucyą osta 
teczną i najostateczniejsze legitym izm y in 
petfo. SK w em  żyw ioły  jakie ty lk o  z po­
ruszenia do głębi narodu wypaść mogą. 
A le po bacznem  rozpatrzeniu góruje tu 
wszakże zyw iof jeden, klasa średnia, .esz- 
cze nie ulorm owana niedojrzała, a rwąca 
się do czy7nu i pragnąca poświadczyć kiw ią 
sw oje narodziny i istnienie.

p i  nawet, co legitim e wyszli i nale­
żą do innych warstw społeczeństwa, do­
browolnie przybierają charakter średniego 
stanu, uznają sie w cielonym i do niego.

Zdaje się, że n iew yrobienie się zupel 
ne, m łodzieńczość tego żyw iołu, k 'ó r j7pa 
nuje w ypadkom  1863 r., je g o  niedoświad- 
czenic, jego złudzenia, jeg o  gorączkowość 
i niecierpliwość., n ieopatrzrość heroiczna, 
niedokładność rachub, złudzenia nieodłącz­
ne od młodości stanów, równie jak od m ło­
dzieńczości indywdduów, dostatecznie tłu 
maczą ostatnie rezultaty7 rew olucyi. Inne 
czynnik' w ypadków  tych wchodzą tu epi­
zodycznie; usiłują dostąpić rów noupraw ­
nienia na polu czynu, dom agają się udzia­
łu, dostępują ledwie tolerancyi. Są to ra­
czej siły przeciwwaźące niż k ierow n icze . 
Ster ruchu obejm uje odrazu klasa średnia, 
i utrzym uje do końca. A le  w pośw ięce­
niu bezprzykladnein, heroicznem, i tem bar­
dziej boclraturskiem, że nikt się tu nie lu­
dzi nadzieją pow7odzem a, a illuzye ty lko 
co do uastępstw mniej więcej c ię ż k ich 'o -  
krutnyeh, różnią w poświęceniu; nie ustę­
puje tu nikt nikomu, szlachta, duchow ień­
stwo, mieszczaństwo, lu d . . Ostatni ten
wyraz zmusza nas do upokarzającego w y­
znania, iż rew olucj7a 1863 r. ja k  najmniej 
była  ludowrą lub wcale nawet mass za so­
bą pociągnąć me umiała. Są to w yjątko­
we i piekne postacie z tego ludu, ale nie­
stety! w yjątkow o ty lko. Przy7pisać to na­
leży trzydziestokilko, m oże stóietniem u 
działaniu Moskwy7, która wszeikiemi sp o­
sobam i zasiać nieufność, utrzym ać ciem no­
tę, poi óżnić stany, rozdzielić naród jak roz­
dzieliła kraj, aby go  pochłonąć usiłowała. 
M artyrologia tej epoki szczyci się i su k - 
manam krw.ą zbrjrzgauemi, ale tych  sto­
sunkowo jest m ało; nie, żeby lud polskim 
nie był, ale że przygotow anym  do oiiar 
być m óg ł. . .

Powiemy to może wbrew zdaniom

wielu, ale znajm ocm ejszern przekonaniem , 
wyrobionem  najbezstronniejszem zbadaniem 
w ypadków , powstanie ostatnie n ietylko 
przewidzianem było  prze*, M osk w ę ., .m o ­
że tajem nie a zdradliwie podżeganemu Ca­
łe też ono chw ilow o w ypadło na je j k o ­
rzyść chociaż rów nie sduie przekonani je s ­
teśmy, iż w  dalszych a nieobrachowanych 
następstwach swojch, M oskwie nie posłu­
ży, tak juk  dziś ju ż  następstw y swojem i 
m oralnego jej upadku w oczach Europy7 
dow iodło.

Od roku 1815 szukano tych  przyzwo­
itych pow odów , aby tę lhuzyjną odrębność 
Polski, zniszczyć i poch łonąć ją. R ozp o ­
rządzenia na papierze b y ły  w ciągłej sprze­
czności z tajnem  postępow aniem  Rządu. 
Opinia tylko Europy, polityczne względy 
zmuszały do zachow ana pew nego deko- 
rum. P o  r. 1831 Polaka obdarzona statu­
tem organicznym , który7 w życie nie wszedł, 
była rzeczywiście rządzoną najdzikszą ar­
bitralnością i prawem w ojskow ein, które 
żadnem w istocie prawem nazwać się m e 
m oże, jest bow iem  tyhco uorganizow anym  
gwałtem . Dzieje cytadeli i więzień są ca­
łą ówczesną lustoryą Polski, a dodatkow o 
Sybir, aresztanckie roty, i g łębie tajem ni­
cze olbrzym iego Państwa, odchlanie, w k tó ­
rych despotyzm  juk szatan Dantego za­
m rożone pod stopami trzyma ludy. Nie 
uszło pewno baczności M oskwy, że od ro ­
ku 1831 pom im o w ysiłków  ku stłum ie­
niu ducha narodow ego, m oże właśnie pra­
wem oddziaływania duch ten rósł, i p o ­
tężniał. Zaspokoić go dla tego m oże nie 
chciano m oże, aby przy wieść -d o  rozpaczy 
i wybuchu.

N igdy M oskwa niepotrzebow ala bar­
dziej rew olucyi w  Polse, jak w roku 1863. 
Zagrażające sym ptoinata rewolucyi wewnę­
trznej w niej samej, pilno potrzebow ały, 
aby odciągnąć chorobę na zewnątrz, jed y ­
nym  na to ratunkiem było zrzucenie r o z -  
przęgnjących żyw iołów  na pognębienie P o l­
ski; m ężowie stanu rozumieli też, że Eu­
ropa wcale się wtę sprawę nie w m ięsza. 
Odosobnienie Francyi, zdrętwienie A nglii, 
codzień m ocn.ej wyrastająca w przekona­
nie zasada liieinterwencyi, niem ieckie za 
przątnienie jednością, zabezpieczały ją  od 
udziału Europy. Od roku 1831 ogólny  
stan opinii zmienił się bardzo, m oralny po­
ziom się zniżył, iuteresa m ateryalne wzię­
ły  górę, nad wszelkienn innemi, nawet nad 
interesami sw obód i postępu. Syinptom a- 
ta te nadto b y ły  widoczne, ażeby Moskwa 
ich nKdostrzegla i nie wzięła w rachubę. 
Od pierwszego przebudzenia się w  roku 
1861 ducha narodowego, wiedziano dosko­
nale w Petersburgu, na czem się to skoń­
czyć musi. Nie starano się radzić i pow ­
strzymać, ale popychać i nieuniknionym  
wybuch uczynić. B yć m oże, iż przew ro­
tna polityka widząc to jasno, chw ilow o je d ­
nak W . Ks. Konstantego, pozornym  pra­
gnieniom  jak iegoś kom prounsu. Przez 
szpary patrzano na rosnące, gotujące się 
wyraźnie ju ż  powstanie. Branka by ła  pod 
palką, którą do nagrom adzonych matery- 
ałów  palnych, przyłożono z zupełną w ie­
dzą następstw. A le  ten wrzód, który na­
brał wedle W ielopolskiego, i m iał pękać. . 
jeszcze w  tajnych rachubach m oskiewskich 
powinien by ł wdększych dorosnąć rozm ia­
rów7, by  usprawiedliwić następstwa.

LTdłtwano bezsilność, n ieprzygotow a­
nie, zwdekano działanie stanowcze. M os­
kwa znając chciwość swych jenerałów  i 
drapieżne usposobienje wojska, znoum przez 
szpary patrzała na pow olne ich ruchy; 
chciano by  powstanie ob jęło  kraj, rozsze­
rzyło się, w yw ołało  abhezye ja k  najw ięk­
szej liczby i opłaciło się jak największą 
liczbą ofiar. Już naowczas w Lutym  1863 
(m am y na to niezbite dow ody), ca ły  plan 
późniejszego postępow ania względem  P o l­
ski, prowincyj jej dawnych, i żyw iołu pol­
skiego, b y ł stanowczo przyjęty, zd ecy d o ­
wany, obm yślany. W szystko co  groziło 
Moskwie Wjej wnętrznościach, rzucano na 
Polskę, niedojrzałych m ędrków  radykalis­
tów, utopistów , dem agogów  dzikich na tle 
azj7atyckiem , w yrobionych  n iedow arzone- 
mi m rzonkam i europejskiem i przedajną i 
zgniłą b iurokracją , ludzi bez czci, wiary, 
sumienia, skalanych i niebezpiecznych, 
pchnięto na kraj w ydany najokrutniejsze­
mu bezprawiu.

W  historyi Europy, po żadnej najza- 
jadlejszej wojnie plemion, po żadnym  pod ­
b o j u . . .  nigdzie me znajdujem y nic p o ­
dobnego do tego, ani dziś widzimy w P o l­
sce. Jest to znęcanie się barbarzyńskie 
niedojrzałego narodu nad pokonanym  n ie­
przyjacielem ; nie tające się wcale nawet 
ze szlachetnym  swym celem  w ytępien ia . 
Na przedstawienie gubernatora Syberyi, że 
dom y etapow e nie starczą na przenocowa­
nie pędzonych w ięźniów , i że ztąd p o w -



stają choroby, z zimną krwią przedstawi­
ciel Boga na ziemi, odpow iada publicznie 
m ściwym  głosem : „N iech  zdychają". Z ró ­
wnie zimną krwią obm yślają wygnańcom  
najm ezdrowsze miejsca, najgłodniejsze za- 
kąty, pozbaw ione środków  do utrzymania 
życia, w tern okrucieństwie bezJusznem, 
niestety, znaczna część narodu pomaga 
rządowi, i dopuszcza się prawdziwie tatar­
skich gw ałlów . Ud roku 1803 podziś 
dzień. , . do końca 18G7- ani system zm ie­
nionym , ani zajadłość zmniejszoną się nie 
okazuje. Dziennikarstwo gra w ybornie ro­
lę podszczuwania, N iem cy i .Fkaiicuzi w 
służbie moskiewskiej (Kaufm ann. Bezak), 
na w yprzodki idą z M urawiewam i. . . .

k rw aw y to o b ra z . . . .  ale majestatu 
niezm iernego, ale tak wielki i wspaniały, 
że mu historya X I X  wieków  nic nie ma 
•równego. Prześladowanie Chrzescian, nik 
nie prawie i blednieje w obec tego tyran- 
stwa, które chwilami nabiera w prasie ro­
syjskiej, w bium kracyi znamion w ściek li­
zny. B zeklbyś że B óg  dopuścił na mc.i 
tę chorobę szaleństwa, na jaką tylko' ch o ­
rują zw ierzęta. . . . Najmniejszego posza - 
nowam a człowieka, wieku, powagi, świę­
tości. . . najirem oralnieisze środki w ży­
ciu . . . nędza jako narzędzie do nawraca­
n i a . . . .  g łód  ja k o  pobudka do npostazyi, 
groźba śmierć, i katuszy . . . .  W szystko 
zaparte, poszarpane . . . .  wyśmiane . . . .  0 - 
kropniejszego stanu wyobrazić nie można, 
i nie dziwim y się wcale prasie zagranicz- 
nej, gdy faktom  nie w ie r z y . . . .  falcta te 
są nie do wiary a prawdziwe.

M oskwa dorobiła  się sławy k ata . . . . 
a rcy k a ta . . . .

U m iem y cierpieć, odstępstwa są n ie­
liczne, ofiary nie porachow ane. . M arty­
rologia liczy tysiącami zabitych, zam ęczo­
n y c h . . . .  zam ordow anych 
Niema prawdę rodziny w Polsce, k lóraby  
się pochlubić nie m ogła A braham ową dzie­
cięcia ofiarą.

Te to pamiątki drogie, niniejsza księ­
ga ma zdbrać dla podania ich przyszłości. 
W  naiurze tego rodzaju zbiorów  jest, że 
one odrazu wyczerpać wszystkiego i dokia- 
dnem i b y ć  nie m ogą. Prześladowanie roz 
ciąga się aż do -wspomnień i wiadom ości
0 prześladowanych. M ogiły  rozstrzelanych 
ich ciała kryje Moskwa, ukrywa też unio - 
na, nie żeby się wstydziła m o r d u . . .  ale 
że się obaw ia siły je g o . . . potęgi grobów , 
m ęczeństwa i ofiary. . . stara się obluzgać 
m ogiły , zbeszczcśoić pam ięć. . . i jak ż o l -  
dactw o pijane nieraz tańczyło na świeżo 
zbroczonej ziemi, w której złożono trupa, 
rak dziennikarstwo ich szaleje nad pogrze- 
bioną pam ięcią ofiary. . .

Zadaniem wielkiem  i pięknem jest ze­
brać te szczątk i, . . a pow innością brater­
ską dopom ódz do pobożnego tego dzielą.

Niech ono idzie w św ia t ., aby świad­
czyło  o  P olsce  i krw i za nią przelan ej. 
P ow iem y z poetą: Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, k iedy tysiące giną dla niej.

KRONIKA KOŚCIELNA.
Warszawa. Już w przeszłym roltu umarł 

tu Józef Grabowski orgagista przy kościele 
.Przemienienia Pańskiego pokapucyńskim prsjy 
ulicy Miodowej, mając dopiero lat 36. Mimo 
krótkiego życia wiolę dobrego zdziałał dla pod­
niesienia śpiewu kośeielncgb. Przedewszystkiom 
gorliwie się starał o to, aby gi egorynński śpiew 

należycie był pielęgnowany. Niestety, wozesn.a 
śmierć przerwała jego tak pożyteczne dla nas 
prace.

Kraków. Zmai ła niedawno Anna z Treut- 
lerów Sztorsztryn Helclowa, pani wielkiej po­
bożności i miłosierdzia, zgodnie z myś'ą i zamin 
rem śp. męża swojego Ludwika rozporządziła 
ogromnym majątkiem w najznaczniejszej częś­
ci na rzecz instytucji publicznych w Krakowie
1 kraju. Zapisy osobom prywatnym i instytu­
cjom publicznym poczynione, wynoszą w gotow­
ce 250 tysięcy złr., a między temi po 2 tys. 
na zakład zaniodbanych chłopców, na Ochronki 
małych dzieci, na klasztor pp. Wizytek, na ko­
ściół Franciszkanów, na szpital starOzakonny, 
na szkółki ludowe w dobrach dziedzicznych 
Radłów i Borzęcin; po 5 tj'3. na odnowienie 
kaplicy św. Ludwiku w kościele 0 0 .  Donniji- 
kanów, na pomnożenie łozok w szpitalu 0 0 . 
Bonifratrów na Kaźmierzu, na biednych w za­
kładzie św. Wincentego a Paulo, pod opieką 
Szarytek zostających, na Towarzystwa Dobro­
czynności, dla Akademji Umiejętności, dla 0 0 .  
Zmartwychwstańców w Rzymie; po 10 tys. 
na zakład Matok Miłosierdzia, na szpital św. 
Ludwika dla małych dzieci, dalej kamienicę w 
rynku, klon tostalorka sama zamieszkiwała, 
arcybractwu Miłosierdzia z warunkiem, aby na 
wieczne czasy własnością instytucji pozostała. 
Cały zresztą majątek, po zaspokojeniu legatów, 
na zakład publiczny dobroczynny w Krakowie 
dla ubogich chrześcian pod nazwą taką: — 
Dom ubogich fundacji imienia Ludwika i Anny 
Helclów.

J uia 28 kwietnia zawiązujące się Towarzy­
stwo ku podniesieniu muzyki kościelnej we W. 
księztw.o Poznnńskiem oubjło walne zebranie 
w sali Towarzystwa przemysłowego przy udzia­
le znacznej czby członków przeważnie z pro­
wincją ]>rzy byłyeh pomiędzy którymi wiele by­
ło delegatów z dalekich stron kbięztwa. Za­
pał dla W  nowej instytucji był ogolny, a pro­

jekt powołania do życia tak upragnionej szkoły 
dla organistów, przyjęli zgromadzeni z prawdzi­
wym entuzjazmem. Wypracowany przez komi- 
sją projekt do m taw, obejmujący 10 paragrafów 
przyjęto ] >0 wyczerpujący ab dyskusja li, pgezem 
ustawy jednogłośnie zatwierdzono. Do składu 
generalnej dyrekcji wybrano jednogłośnie przez 
aklamacją: Kuratorem Towarzystwa JWKs.
Dorszowskiego, kanonika kapituły Metropolita! 
nej Poznam.niej, prezesem zaś panu Bolesława 
Dembińskiego.

Ojciec św. raczył darować piękny kielich 
kościołowi w Nakielnie. Przywiózł go X .  dr. 
ijucdtke z Chojnie, który był niedawno w Rzy­
mie. Ponieważ aż 107 księży dyccezji chełmiń­
skiej ofiarowało znaczne datki na budowę ko­
ścioła nakielneńskiego, przeto z tych składek 
wystawi się tam ołtarz z napisem, że doń się 
przyczynili księża dyecezji chełmińskiej w roku 
złotego, jubileuszu kapłaństwa Najprzew. Bisku 
pa chełmińskiego X  Jana Nepomucena Mar- 
wicza.

W  TJłćiu umarł pod koniec roku 1877 X. 
proboszcz jan Gebek; roku zeszłego wydalono 
z Łamtąd jedynego wikarjnsza, X. Rosta Te­
raz niedawno wytoczono śledztwo o sprawowa­
nie zakazanych czynuĆSći kościelnych obydwom 
księżom wysłużonym, mieszkającym tamże, by­
łemu dyrektorowi seniinarjum nauczycielskiego 
X. lic. Speersowi i X. Pawłowskiemu.

Seiffja. Najnowszy dekret św Kongrega­
cji lndexn zakazuje książki pai.a Tibcrgheim, 
drukowanej w Brukseli a podającej poc-zątk1 
moralności powszechnej. Zakaz ten ma wielkie 
znaczenie, bo właśnie tę książkę ministerstwo 
masońskie zaprowadziło w szkołach rządowych, 
przez co one jeszcze więcej stracą u katolickiego 
ludu.

Szwcijcarja. W  Bernio, odbywał się kong 
ros międzynarodowy, celem obmyślenia środków 
dla należytego święcenia niedzieli. W  kongre­
sie wzięło udział 2.5 uczestników. Najliczniej 
były reprezentowano Niemcy i Szwajęarja, po 
nich z koleji Austria, Hol mdya, Belgja, Fran­
cja , Włochy, Norwegja, Pola. Ameryka i Ru­
munia. Także niektóro rządy i dyrekcje kole­
jowe wysłały swych delegatów. Z mówców pro­
testanckich zabierali glos: kaznodzieja nadwor­
ny Bauer z Berlina, prałat Dali z Karlsruhe, 
i pastor (juisdrop z Ponionuiji Jednogłośnie 
powzięto następujące uchwały.

Dla wojska powinno s'ę zawsze odpra­
wiać nabożeństwo w niedzielę, albo żołnierze 
powinni być w niedzielę wolni, aby mogli u- 
czostniczjć w nabożeństwie; koncentracji, ręwji, 
marszów wojskowych nie należy' naznuczuć nu 
niedzielę, w końcu ani wstąpienie do wojska, 
ani też urlopowanie nie powinno się w ten dzień 
odbywać.

2. Wysołka pakunków pospiesznych ma być 
w ten dzień ograniczoną, zwykłych zaś cał­
kiem wstrzymaną. Roboty kolejowe w niedzie­
lę należy całkiem wstrzymać. Dążyć trzeba 
do tego, aby służba kolejowa, urzędnicy pocz 
towi i telegraficzni w niedzielę byli zwolnieni 
od urzędowania. Cólem wprowadzenia w życie 
tych uchwal należy zorganizować 'komitety 
miejscowe, wysyłać wędrownych misjonarzy, o 
obowiązku święcenia niedzieli pouczających, 
położyć w osobnych cyrkuhuzacb tę sprawę na 
sercu właścicielom fabryk i udać się do dzien- 
nikaistwa o popieranie tycli celów. Centralny 
komitet z siedzibą w Genewie został na dal­
sze dwa lata zatwierdzony

Anglia. Artur Wagner, pastor anglikańs­
ki, gtowu rytualistów w Brighton, nawrócił się 
na lono kościoła katolickiego. To samo uczy­
nił Bon, pastor protestancki w mieście Leon w 
JIiszpanj:, i Robert Kendy, privbyterjanm w 
Szkocji.

Chiny. O. Boi.ifacy Consels, Franciszka­
nin, misjonarz w Ilu Pe wscbodniem, pisze, iż 
bałwochwaley tego okręgu, licząoogo do milion 
ludności, bardzo dobrze są usposobieni do przyj- 
mowaira wiary. W  jednym dniu 36 rodzin, z 
przeszło trzystu oeób złożonych, zażądało Chrztu 
św. I władza świecka okazuje przychylność 
dla wiary katolickiej.

Washington I). jD.j Jonernlny konsul z Cairo 
donosi, że obelisk Egipski przeznaczony do A- 
meryki już do odpływu uszykowany i w Litu 
dni.ich wyplynio na morze.

Minister wojny domaga bię koniecznie o 
wykończenie rozpoczętych już 4 okrętów wie­
czornych „  Monai drock“  ,,Puritan“ „Terror i „Am- 
piiirite.“

WyBzfijf skarbowy zakupił 595 uncji czy­
stego śrebra dla mennic w P h ila d e ip b ij Sai: Fran­
cisco i Carson.

W sprawie dalsze.j budowy kolei żelaznej 
Northern Pacific przedłużono termin na dalsze 
6 lat od 4 Lipca 1880, odpowiedni wydział ze­
zwala że rzeczywistym osadnikom może kompa­
nia kolei z darowany! h jej ziem sprzedać po po­
łowie .sekc ji, a skoro z sprzedarzyr tej koszta 
budowy koleji zostaną powrócono, reszta nieroz- 
przedańej ziemi ma być oddana rządowi Stanów 
napowrot.

Pan Dorwing z territorium Wyoming wniósł 
ażeby resztę pieniędzy z ugody w Genf obró 
cić na publiczne budowle, i w prawdzie 2, 0(10,000 
dolarów na wybudowanie budynku ku przyjmo­
waniu przychodzców z Europy, lecz został przez 
innych wyśmianym.

Przy dodatku etatowym przeznaczono na 
dokończenie budynku poezlpwego, celnego i są­
dowego w Chicago 100, 000 dolarow, na pokry­
cie wydatków wyższego sądu związkowego i 
obwodowego za rok 1878 $ 26,000, za rok 1879 
$ 200, 000, a za rok 1880 $ £25, 000 z tein za 
strzeniem że z tego me mają być opłacani aDi 
marszałkowie związkowi, ni też ich pomocnicy 
za usługi przy wybórnch; bo na podobne kosz 
ta wyznaczono $ 600, 000.

New York. Ciepłomierz w zcszlvm tygo­
dniu doszedł do 95 stopni ciepła. Na miesiąc 
Maj był to bardzo wielki niezwyczajny upał. To 
też zapadły w Nowym Yorku i Brooklynie 32 
osoby na promień słoneczny, z których 6 u- 
marlo. W skutek tej gorączki cierpią nadzwy­
czajnie zasiewy w polu i bydło po farmach. 
Parowy z wodą, które dotąd nigdy niewysocha- 
ły wyschły tego roku zupełnie. KnHofle po­
niszczyły chrząszcze do tego stopnia, że w nie­
których miejscach musiano jo przyorać, a wszyst­
kie ogrodowizny więdną i karłowacieją.

Kupiec obuwia damskiego G. T. Morris w 
Nowym Yorku przy ulicy Warren zbankruto­
wał na $ 200,000 a 300 osób stśgćiło przez to 
pracę.

W iBrvokfa/iuęspaliła się rafinerja oleju wraz 
3000 beczułek z tymże, oraz pal owiec ,, Har­
tów Baiioy“ i pomniejszy inny statek, zkąd prze­
niósł się ogień do składu drzewa Willarda & Co. 
Szkoda jest znaczna i przenosi podobno $ 100,000

W Oincinnati urządzono wystawę młynar­
ską, na którą przyjechało okrętem „Bolivia“ 
60 młynarzy angielskich.

Pittsburgh. Pa. Pudlarzo po fabrykach żą­
dają znów podwyżyszki płacy, a fabrykanci nio 
chcą o tom słyszeć- Przy jdzie znów pewnie do 
tego, że fabryki stali i żelaza staną, a przez 
to żo 15u0 pudlarzy przestanio robić, to 50,000 
innnyoli robotników straci tak sumo zatrudnienie 
Des Moines Toioa. Pociąg kolej Chicago i Rock 
Island wjechał po Meringo na wóz z przedmio­
tami cyrkusowemi, któro znacznie popsuł a o 
dwie godziny w pochodzie się spóźnił.

Na kolej Willmingtou i Northern, zjechał 
się pociąg osobowy z towarowym, wskutek cze­
go obydwa parowozy się popsuły a 12 pasaże­
rów odniosło dość znaczne rany.

W  Washingtonie pizyszedł pewien pan z a 
sygnacją po 2,700 dollaiów. Kiedy mu kasjer 
owo pieniądze poiiczył, odwrócił się odbiorca, a- 
żeby zabrać paczkę gazet ze stołu a w tein 
piemąeze znikły. Było tam w tej chwili kilka 
osób i wnoszą żo kradzież ta była popizednio 
ukartowaną. Tajnej policji polecono śledztwo

Do ministeryum wojennego nadeszła wia 
domość o bitwie która zaszła pomiędzy' Indja- 
ninami a wojskiem jenerała Ilalch. Tenże znów 
donosi z Fort Craig, że Kramera, przyłączył się 
do niogo ze swoim oddzialęm, i żo oprócz wal­
ki, w której padło 55 Indjanów, toczą się jesz­
cze inno walki.

"Ola zgłodniałych na Górnym Szlązku wy 
Belują jeszcze ostatecznio zebrane składki. /  
początkiem Maja wyTszło z Nowego Yorku dę 
centralnego kotniloiu jeszeze'20, 570, a w zupoł 
nej sumie odebrał tenże komitet 370, 000 marek

Z Toronto donozą, żo książę Wielkiej Bryta­
mi ,,Lcopol“ jedzie odwiedzić Chicago, a towa­
rzyszy- mu w tej podróży siostra jego Elżbie­
ta, żona Markida de Lorny-, namiestnika z Ca- 
nady'.

W  Brakett Tez. spadła wielka ulowa, któ­
ra zalała zupełnie poniżej położone części mia­
sta, tak że woda do 8 stóp wysoko ulicami z 
niesłychaną szybkością pędziła. W  strumieniach 
tych znalazło śmierć więcej jak 20 osób, kilka­
dziesiąt domów znikło zupełnie a bardzo wiele 
usunęła powódź z ich fundamentów.

Z Hartford Conn. piszą o wielkiej burzy 
w Suffield i Enfield, która pozrywała budynki 
szopy i powyrywała drzewa z komorami. U -  
lubione miejsca do Pikniuów Sykor Gonn zo­
stało zupełnie zmszczone.

M T lr ta u J łe e .  W  polskim kościele św. 
Stanisława Kostki przy ulicy Groro i Mitchel 
udzielał w uroczystość Bożego ciału, na niesz 
porach Przew. X. Biskup i Ooadjutor arehidy- 
ecezji Milwauckiej Hsis, sakrament św. bierz­
mowania 237 osobom. Aszstowali mu ffrsy tej 
uroczystości księża Gólski, Górski, Greenholz, 
Dembiński, Flash, Zeininger, Conrad,«  Decker, 
Suchy i Abbelen, a X  Rodowicz od św. Ja­
dwigi występował z każeniem.

Zegar na kościele św. Stanisława Kostki, 
IV dacl.u głównej rawy kościoła pomiędzy o- 
bydwoma wieżami umieszczony wskazuje na o- 
bydwu wierzach na każdej z trzech stron, a na 
wszystkie strony świata godziny, za pomocą 
przeprowadzonej do tychże malizyneiji, i bije 
kwadranse oraz godziny. Zdobi to i ożyrwia 
całą południową dzielnicę miasta M.lwankec a 
Polonią podnosi o tysiące procent wyżej, za co 
wznosimy wspaniałomyślnemu dawcy amerykn 
ninowi [ iinu.Chasy, publiczny toast: niech żyje ! 
i co zanneżał. niechby dokonał jeszcze, to jest, 
elektryczne oświetlenia tarczy', coby zarazem 
było wielką przysługą dla przypływających o- 
krętów w ciemnych i burzliwych nocach jezio­
rem Mishigan.

Gwardja Polska ., Kościuszko pod komen­
dą kapitana Borchardt występowała w ponie­
działek paradnie wraz z innemi milicjami na 
dekoracją grobów na cmentarzu poległych we­
teranów za wolność amerykańską. Zaszczyco­
no ją pierwszem miejscem w pochodzie i nie 
szczędzono pochwał, że wbrew niepogody i 
diży8tego powietrza szła dzinruo i ochotnie 
święcić w obronie wolności wszystkich ludów 
którzyi tu teraz gościnny przytulisk znajdują.

Keunion czyli wielki przegląd i rewią mi­
licji amerykańskich ożywvia połnocąr stone mia 
sta, gdzie 400 akręw ziemi tuż nad jeziorem 
Michigan urządzają na obóz. Baraki już go­
towe i składają takowe Na bramie tiyum- 
falnej 30 stóp wysokiej, sto stóp szerokiej i 25 
stóp w przestworze powiewa już chorągiew wol 
nośoi. Dziesięć restauracji opatrują już w wo­
dę i parę. Stowarzy-szenia przedsiębiorcze wzno 
szą szałasy dla napojów,, cukiorni, dla fjto- 
grafistów i innych przemysjowców. Drogi szy­
kują, urządzają nnowe, okręca zamówione dla 
przywożenia i odwożenia gości, koleji ulicznej 
nio zdołano wyszykować, ale za to omnibusy z 
miasta dochodzić będą aż do miejsca co 10 mi­
nut. Gości ppodziewają się tysiące tysięcy, dla 
który'ch kwatery po prywatnych do mach za­
mawiają, ażeby przyjąć godnie tyTch, co niotyl- 
ko gród Milwaukea zwiedzą, ale też i tysiącz­
ne kapitały w w miasto wowiezą.

Sprawę Geilfussa rozstrzygnął najwyższy 
sąd państwowy na korzyść tegoż, że bęuzie 
mógł objąć kasyerstwo, zalubo dopiero papie, 
ry obywatelskie wydobył po oborze na kasjera.

S p is  ]u ci< liiości.
"Wczoraj we W torek  Ig o  Czerwca 

rozpoczął się spis ludności po Stanach Z je ­
dnoczonych Am eryki. Spis ten odbyw ać się 
ma po miastach liczących nad 10,000 mie­
szkańców do l i g o ,  a po m ałych miastach 
i w iejskich osadach do 30 Czerwca. Spis 
ten ma obejm ow ać nietylko ogólną Josć 
mieszkańców, ale szczegółow y wykaz osób 
to jest ile jest rodzaju m ęzkiego, żeńskie­
go; starość tychże i liczbę w każdej fammj 
zatrudnienie, stan m ajątkow y w ykształce­

nie i t. p., słowem  .wszystko co reprezen­
tuje stan kraju. 1

Taki spis zachodzi ty lko co  10 lat i 
obowiązuje każdego ażeby wmrzytelnie i 
ściśle wszystko spisującemu powiedział, bez 
najmiejszej obaw y i-akick złych skutków- 
Aie jeden dawniej m yślał iż to  się dzieje 
w interesie wojskowości, lub opłaty  podat­
ków  ale to nie ma z tein nic do czynie­
nia, zwłaszcza tu w Am eryce, gdzie ludzi 
do wojska niewybierają ale najmują i dobro­
wolnych ty lko przyjmują. Takie b łędne 
zapatrywanie napotykano dawniej ty ik cu  
Iilandczyków , którzy się wahali podać d o ­
kładnego spisu, lecz pew no i tym ich ga­
zety oczy  otworzą.

Spis ten jest w ielce ważn}7m dla ca­
łego kraju i dla każdego pojedynczego o - 
bywatela, albow iem  podług tego w ykonu­
je się prawodawstwo i w ybór urzędników z 
pomiędzy ludu, gdyż tu rząd sam owładnie 
urzędników  gm inom  nie nasyła. Ażeby 
więc każda gmina, każde miasto i o b w o ­
dy w miastach b y ły  godnie, rzetelnie i 
sprawiedhwie zastępowane urzędnikami i 
ich liczbą musi kraj znać swoich wszyst­
kich m ieszkańców. Stosunki fam i^ n e 
muszą w iedzieć dla tego ażeby zaradzić po­
trzebom  zdrowia. Spis podług zatrudnie­
nia, rzem iosł, procederu, zarobkow ośei są 
potrzebne we względzie handlowym , prze­
m ysłow ym , rolniczym  i mają w ieiki w pływ  
na pracęę i dobrobyt. Stosunek zaś w y­
kształcenia w}'kazuje potrzeby duchow e i 
więce szkół.

Z w yniku takiego spisu zyska bardzo 
wiele wiedza i umiej ęfność ogólna, bo da­
je pogiąd na życie . czyn całego narodu. 
Spis zaś ten porów nuje k a id y k ra j ze spi­
sem innych kraj jw , i spoiządza się statys­
tyka całej ludzkości i przekonuje się k tó ­
ry kraj stoi najw yżej i najlepiej.

Spisujący ma praw© żądać od każdej 
osoby 20 lat mającej, ażeby mu dokładnie 
na wszystko odpowiedziała, o co  tenże jej 
się będzie p y ta ł. K tob y  zaś niechcial od ­
powiadać na zapytanie, lub okłam yw ał, 
m oże b y ć  pociągniętym  do kary w w yso­
kości 1000 dolarów .

K u tem u celow i wręcza spisujący 4 
formularze. Pierw szy jest dla każdego 
najważniejszym , gdyż dotyczy  stosunków 
fam ilijnych.

Zawiera on talrle rubryki:
Numor 'loinu, ulicy i t. p. gilzie przed lszym 

Czerwca już mieszkałeś:
Liczba familiji —

„— wszystkich mieszkańców.
Imiona każdego z osobna
Rasa, czy biafy, czarny lub Indjan.
Rodzaj m ę ż c z y z n y ,  k o b i o t y .
W i e k  o d  d n i a  u r o d z e n i a ,  w j a k i m  s t o s u n k u f a -  
m i l i j n y m  stoi, czy O jc ie c ,  s y n ,  m a t k a ,  córka, 
s ł u ż ą c y ,  s łu ż ą c a ,  lub s t o ł o w n i k .
Wolny — żonaty.
Wdowiec — rozwiedziony.
F i e d y  w s z e d ł  w  s t a n  m a ł ż e ń s k i .
Stan czyli zatrudnienie,
Jak długo w ostatnich latach nie miał pracy 
Ozy jest chory, zdrów, ma zatrudnienie lub nie. 
Co było powodem do bezrobocia lub choroby. 
Jaka to była choroba
Ślepota, niemoc, słabość umjslu, szaleństwo 
kalectwo, lub t. p.
Odwiedzanie szkoły 
Czy umie czytać 
— pisać.
Miejsce urodzenia —  w jakiem jiaństwio — czy 

tu ezy w Europie? Jakiej narodowości— mąż 
żona?

Tu pam iętajcie podać że Polak, polka 
a me że Prusak lub german. P odaw aj­
cie nazwiska: Z IA .ęztw a -  z górnego 
szlązka, z Galicji —  z Prus w scbo.lub  zacno, 
gdzie się kto urodził.

Ta lista je s t  najważniejszą do w ypeł­
nienia.

Druga dotyczy rolnictw a i inwentarza 
najważniejsza po farmach.

Trzecia w ykonuje przem ysł handel.
Czwarta wykonuje przypadki śmierci 

gatunki choroby we fam A j.
Inne kwestye są dla nas mniej ważne 

więc zwracamy wam szczególnie uwagę, 
ażebyście na to co  się waszej osobistości 
i stanu waszego tyczy  wszystko w ie -zy - 
telnie podali, a potem  przy wykazm sta­
tystyki całej będzie nas cieszyć, k iedy  u -  
slyszym y ile nas też tu w A m eryce jest.

W OJCIECH LIZ A K O W S K I 
K R A W I E C  M E Z E J

c

Potrzebuje dziewczęta do pracy krawiec­
kiej, za dobrą zaptatą. —

A  o. 934 Sobieski Str.

iM  w Northeim
u 1‘ D. Cichego, odbędzie się 
6go Czerwca, t. j .  w przyszłą 
niedzielę, a nie 16go, jak o -  
mylnie podano w anensie. —



Bo h a te r o w ie  G re c ji .
„  WIZEZ

EUGENIUSZA YEMENI3 
byłego konsula w Paryżu

przełożył 
W ładysław  tarn ow sk i.

Eys ten historyczny postanowiliśmy umie­
szczać dla tego, żo przedstaw ia nam wytrwa­
łość i męztwo narodu greckiego przez 300 lat 
niewon tureckiej; że naród ton nie upadł na 
duchu, nie wyrzekł się miłości ojczyzny, nie dał 
ii<y wynarodowić, ale pracował 300 lat nad 
yybawieniem ojczyzny z pod jarzma, przekazu 
;ąc dzieciom po dzieciach tę miłość ojczyzny7 
;tóra też teraz dopiero, a może to już w dzie- 
uątem pokoleniu, pozw ala używać bwobouy w 

jjczyznio praojców swoich, jest to dosyć dłu­
ga historia, ale bardzo zajmująca i poucza­
jąca dla nas Polaków, iżeśmy7 nie powinni wąt­
pić o zmartwycliwstaniu i wybawieniu ojczyzny 
Polski, bo tem samem grzeszymy, wątpiąc o ła- 
sco i miłosierdziu Boskiem Szczególnie pulo- 
camy ją czytać pilnie tym, w których wy ro­
dziło się mniemanie podsycane przez wrogów 
naszych, że Polska już nigdy a nigdy7 powstać 
n:o może.

Owóż la mała Grecja niech będzie dla nas 
przykładem, że narody, u których wiara i mi­
łość ojczysta jest nicią życia i istności na zie- 

, mi, że narody7 takie nie dadzą się wynarodo­
wić, nie dadzą się wytępić, i czy rychlej czy 
później, znajdą łaskę u B®ga ? względy u in­
nych cywilizowanych narodów, co ich znów w 
pełni istnienia na widnokrąg polityczny wy­
wiedzie. Przeto czytając o tych Bohaterach 
Grecji, przedstawiajmy i cli naszym dzieciom, o- 
by i one idąc śladem ich, nie pozbywały bię 
nigdy wiary7 i miłości ojczyzny Polski, bo ta, 
chociażby już nie w ich życiu, to prochy i pa­
mięć ich po za życiem wielbić i sławić bę­
dzie.

PRZEDMOWA.
Ze wszystkich zdarzeń, któro na początku 

lego wieku oznaczyły wewnętrzny rozkład po­
tęgi muzułmańskiej czyli tureckiej, najznac- 
niejszem jest bez wątpienia zmartwychwstanie 
Grecji. Dotąd nie studjowano go tylko w hi- 
storji wojen o niepodległość, których jest osta­
tnim i najświetniejszym okresem. Grecja jed­
nak długo przed tom protestowała przeciw ob­
cemu panowaniu, zanim Europa ujrzała ją ca­
łą, powstającą dla odzyskania swoj niepodleg­
łości.

W roku 1821 powstanie, Groków, datujące 
się od kilku wieków, zapoznawane opuszczone, 
źle zarządzone, zdławiono z jednej Strony, od­
radzające się z drugiej, było jednak dość sil- 
nem, by ustalić na zawsze podwalinę żywotno­
ści narodu, i ożywić ognisko pairyotyzmu i wol­
ności.

Skoro Albania i Morea zostały ostatecznie 
oodbite przez Mahometa II. w roku 1467, Tur- 
9f zwalili brzemię tak ciężkiej niewoli, taką 
syrunią barbarzyńską ugniatali nieszczęsne pro­
wincje greckie, że chrześcijanie, nie el.cący się 
swej wiary wyrzec, masami opuszczali wsie i 
miasta. Podobnie dzmjo się i dzisiaj w Euro­
pie. Szczyty dotąd nie zamieszkało Olimpu, 
Pindu, Parnasu, Taygetu, ustronia najdziksze i 
najnioprzy stępniejsze, zaludniły się tymi ludźmi 
żelaznego postanowienia, niezłomnej duszy, ktró- 
rzy woleli, yik mówią ich gminne pieśni, żyć 
w towarzystwie dzikich zwierząt, niż Turków. 
Jak obecnie wolą ludzie wychodzić do A meryki 
z ziemi ojców swoich. Wkrótce każda góra 
miała swoją warownię, każda skała swego kle- 
fra.

Olbrzymia praca emancypacji poczęta, trzy 
oznaczone perjody prowadzą Grecją od wilk w 
górach najdzikszych, które przygotowują jej 
niepodległość, do walk i zwycięztw morsKch, 
które ją uświęcają. Piorwsza walka, poczęta 
nazajutrz po podbiciu kraju, by się przeciąg 
uąd aż do początku tego wieku, mało rozgłosu 
dostąpiła w historji. A  jednak była to wal­
ka nie ustająca gór z płaszczyznami. Ta epo­
ka kończy się tragiczną katastrofą góry Suli, 
pełna rysów wspaniałych, dostarczyła poezji lu­
dowej Grecji mnóstwo najromantyczniejszych lo- 
gend. Eotos Tsawcllas jest tu najwybitniejszą 
postacią. W  drugim okresie, powstanie górs- 
Kie zwolna rozpłomionia się na doliny i miasta. 
Wtedy7 wojna zmienią się nagle. 7. samotnej 
dzikiej walki, staje bię ogólną; pokolenia roz­
strzelone się łączą, jirowineje powstałe podają 
sobie dłoń bratnią i komb'nują swe siły dla 
fcbawionia ogółu, jedność narodu, rozbita chwi­
lowo, reformuje się przy szczęku Irom, a krew 
rozlana ją cementuje nierozerwalnie.

Grecy7 wydają litwy strategiczne, cofają się 
w spokojnym ladzie, wytrzymują długie oblęże­
nia i zdobywają miasta. Missolongbi, imię chwa­
ły nieśmiertelnej, kędy największy nmżo z ho- 
aaterów Grecji, i największy z poetów X IX  
wieku śmierć znnlezli, to jost Marko Botznris 
i Lord Byron, jest głównym punktem tej e- 
aoki wspanialej.

Państwo ottomańskie w posadach swych 
wbtrząśnięte, a Grecja wstaje żywa i odnowio­
na z grobow Mirka Botzaris i Lorda Byrona, 
Wreszcie, w trzeciej opoce, morze poddaje nie­
skończoność swych głębin pod ostatnio zapasy 
tej niezmordowanej walki. Kilka szalup bied­
nych stawią dzielnie czoło dużym okrętom tu- 
Teckim; flutyła źle urządzona, ale wiedziona 
przez człowieka bohaterskiego geniuszu Miaulis, 
rozbija wielką flotę ottomańską, i jej upadek 
utwierdza dzieło niepodległości greckiej. Trzej 
rnęże, uosobislninją chwulobnie te trzy okresy7.

Wojna o niepodległość skoncentrowana z 
razu w wąwozach gór, potem w miastach na­
stępnie na morzu, ma za przedstawicieli Eotos 
TsawelhiBa, Marka Botzaris i admirała Miaulis, 
z których każdy, kolejno nadał jej wybitno pię­
tno swego genjuszu Eotos Ssawellas pierw­
szym jest z tych nieśmiertelnych, których, o- 
parci na zdarzeniach czerpanych w miejscu, na 
wzór bohaterstwa pobtawić chcemy’ przed oczy 
wabze.

F O T O S  T S A W E L L A S .
Kanton Suli, położony mniej więcej w 

środku Epiru, o mil dwanaście od przystani 
Ambracia, a o czternaście od Janiny7 jest naje­
żony górami prawie nieprzystępnomi, które 
przez Hcheron, zwany dziś Mauropotamos, pę­
dzi grzmiąc w bezdenne przepuście. Kraj ten,

zewsząd od natury stworzony warownia olb­
rzymią, tyHco ciasnymi otwiera się wąwozy. 
W początku października roku 1853 opuściłem 
mi u* to Arta i wszedłem w dziką okolicę powia­
tu Suli, śoiesz.ką, wiodącą raz zawrotnemi po­
chyłościami olbrzymich wyżyn, raz szorstkiemi 
gardłami wąwozów, po nad szumiącym wśiód 
lasów Systrumji dawnym Kokytem, inną rzeką 
śmiei telnej pamięci Nic bardziej odpowiednie­
go ciemnym podaniom mitologicznym, nad ob­
raz tej strasznej okolicy. Jest to chaos skal 
spiczastych, otchłani, stromych szczytów, dzi­
kich i strasznie poszarpanych otohłannomi przer 
wami.

Mimo groźnego opisu, jaki mi robiono, gdym 
odwiedza! Ateny, czarna groza i spustoszenie 
tych gór, przeszły wszelkie moje oozoliiwania. 
Głuche szlochanie strumieni, wzbierających za 
najmniejszym deszczem, są jedynym głosem 
przerywającym głuchą ciszę tej samotności. Na 
żadnej roślinności nie spocznie oko znurzeno 
nurzaniem się w przepaściach i spotykaniem 
szoistkich wypukłości. Niekiedy krzak oloan 
dru róż iwo rysuje się na skalistom tle popiela- 
tem. Na samotnych wyżynach, rzadkie bukie­
ty swiorków cichym dreszczom trzmielą, to szu­
mią za najsłabszym wiatru powiewem, niekiedy7 
źródła rozmarzłej wody7 zwiercie llą się ku nie­
bu- Od czasu do czasu, góra lub skaia ku po­
łudniowi zwrócona, sehyda się łagodną pochy­
łością i tworzy zielone przedmurze, niekiedy 
po nad niem wy błyska jakaś przestrzeń czer­
wona; są to szkielety dębowego lasu, spalone 
go przez nieroztropność, lub dziką fantuzję gór 
skich pasterzy.

Zdziczali ci koczownicy są jedvnemi isto­
tami które tu przoehodzą. W y c ią g u  całego 
tego przejścia mego przez gory, jedynego na­
potkałem pasterza, który opuszczał z swą trzo­
dą iglaste turnie, by7 się udać na zimowe leżo 
na cieplejsze wybrzeża Ambrucji. Jednak, nie 
ma lat 6U, jak mały ludek, pełen życia, istnie 
homeryczne plemię, kwitło w tych niedostęp­
nych reglonaih, zkąd rozciągało swe orle pa- 
nownnio nad okulicznemi płaszczyznami. W koń 
cu X V I  weku, kilku ludzi przybyłych z róż­
nych stron Epiru, spotkało się u progów tego 
dotąd nie zamieszkałego kraju. Uchodzili oni 
przed Tutkami i pojęli, że odtąd tylko te nie­
zdobyte wy’źyny mogą być gniazdem ich rodzin 
i icli wolności. Inni wygnańcy, nadciągali 
zwolna, powiększając chrześcijańską kolonię O- 
kolo roku 1700 liczba Suliotów wynosiła oko 
lo 3000, zorgai.izow’ana w rouzaj wojennej kon 
federacji. Zasłonięci skałami niepizystępnemi, 
i wzniecające obawę władz tureckich, którzy7 
usitowawszy7 wysadzić ich z tego potwornego 
schronienia, zniewolono zostały z czasem do u- 
znania ich niepodległości. W celu zdobycia ży­
wności, której skały nie mogły dostarczyć, Su- 
lioci opanowali część dolin i wąwozów przylo 
głyeh, kiórycli mieszkańcy dawniejsi otrzymali 
nazwę Para Suliotów, czyli Suliotów przyłą­
czonych. Ludność górska stanowiła cztery 
wioski: Kiafta, Avarikos, Samoniwa i Sonii;
rzucone na wysokich grzbietach skul, klóryeh 
nie można dosięgnąć inaczej, jak przebywają^ ■ 
drogę czteromilową, poprzecinaną bryłami skał 
oberwanych i tysiącami ptzopnści, od mili do 
mili wznosit się Pyrgos, rodzaj wieży forto- 
cznej, w miejscu nnjtrudniejszem do , rzejścia

Cztery te wioski połączone były’ z sobą 
mostami z drzewa, rzuconymi po nad otchłanie.

Najprzód Kiałfa, wznosiła się nad przera­
żającą spadzistością, z której wody deszczowe 
spadały ku Achoronowi. Szczyt Kunghi, uko­
ronowany kościołem poświęconym św. Wene- 
randzie, panował nad tą osadą, będącą kluczem 
do zdobyTeia całego pasma Avarikos i Sumani- 
wa były zawieszone w powiotrzu na trzociej i 
czwartej w górę wyżynio. Wreszcie wiotkie 
Souli czyli Kassouli, znikało na igle jeszcze 
wyższego, mglistego szczytu. Tam mieszkały 
najznaczniejsze i najstarożytniejsze rodziny, a 
między niemi rodzina Tsawellas, Botzaris, Dra- 
kos, które według podań sięgały najodleglejszej 
starożytności.

Zaledwie kilku bezkształtnych odlamó.w, 
parę szczerb po mutaoh bpalonych, oznaczały7 
mi miejsca tych wdowich siedzib — zawiązku 
nieśmiertelnej walki. Oto gniazdo zburzono po­
kolenia sławnego Suliotów, których wódz wale­
czny Eotos Tsawellas, zostawił po sobie wśród 
plemion Epiru i w dziejach niewygasłe wspom 
nieme. Wdrapawszy się dopimo o zachodzio 
słońca na szczyt, gdzie leży Kiałfa, nazajutrz 
musiałem odłożyć wycieczkę na Kossouli. Z 
kilką towarzyszami, usadowiliśmy się tam małą 
karawaną, w ruinach fortecy, którą Aji pasza 
wznióst w tem miejscu Te gruzy jedynie świad­
czą o pirzcszlości tych przybytków, i od czasu 
do czasu zbyteczna gwanlja Albańczyków sta­
nowi straż tych upadłych murów7, które zaled- 
wo przeciw natarczywości ży7wioiow ochronić 
zdolne.

Noc zapadła szybko, gdyż w tyTch stronach 
zmierzch trwa chwilę, a przejście z światła do 
ciemności niezmiornie szybkie. Znużenie i na­
tłok wrażeń sen oddalały7 odemnie. Prosiłem 
przewodnika, mego, by dalej ciągnął swe op o ­
wiadania w dzień poczęte, ku czemu zdał się 
mieć wielką ochotę. Człowiek ten, którego w 
Arta nająłem dla niozblądzenia w nieskończo­
nych labiryntach gór, należał także do ostat 
mcii wyrcieczek w walce o niepodległość. U -  
tracił nawet jedno ucho, Turcy puścili go ż y -  
wo z niewoli, do której był wzięty, pod warun­
kiem, by się zobowiązał więcej przeciw nim i ie 
podnieść broni. Zanim jodnak wyszedł, ucięli 
mu ucho, by w razie powtórnego schwytania 
był poznany i natychmiast zabity. Znał on na 
palcach hisiorję Polemarka Souli Tsawolias, 
którą i dzieci siół drobnych umieją i długo 
powtarzać będą tak dla wielkich wspomnień, 
które obudzą, jak dla złączonych z niemi na­
dziei, o czeni nastąpi. Agojata moj skończył 
swoje opowiadanio tuką perorą:

Walka nie jost skończona, skończy się w 
tedy dopiero, gdy Tsawellas powróci.

Na moje zdziwienie, wytłumaczył mi to 
mistyczne proroctwo, mówiąc, że w całym Epi- 
lze, panuje wiara, iż Tsawellas nie zginął, ale 
powtóci kiedyś, by co eto nogi wytępić y szy- 
stkich Turków. Dziwnem jest, ie  to samo mó­
wiła mi ludność Libanu o swym ukochanym 
Jussuw Beju, gdym podróżował po wschodzie. 
Pytałem go się, czy wnoszą, gdzie przez ten 
czas wielki wódz Bpełnia swoją misję aż do czn- 
su, gdy będzie mógł wrócić I Odrzekł mi, żu

to nie wiaJnmo, alg żo Eotos Tsawellas żyje 
i spełni jeszcze wielo cudów waleczności, jest 
pewnem. Wtedy dopiero, dodał, Grecja będzie 
wolną, gdy w Epirze ani na całej ziemi żad­
nego Turka nie będzie. Taką jest potęga 
wpływu, wywarta przez Polimarka na wyobru 
źnią ludów w Epirze, że legendy ich nie za- 
dowulniając się nieśmierkltiośoią przywiązairą 
do imienia bohateia, nadając mu, jak i legen­
da o Barbarossie, życie nieśmiertelne na ziemi, 
i że każą mu jeszcze powracać na scenę świa­
ta, by ostatecznio zdobyć tryumf rasy greckiej 
nad wrogami.

Jest w tern treść głęboka, charakteryzują­
ca usposobienie całego kraju. I pielgrzymka 
nasza po jego okoheiuh przeświadczyła nas, że 
choć Tsawellas nie żyje, geniusz, który go o -  
żywiał, został wśród żywych, i płonie w ich 
duszach.

Nienawiść i wzgarda Turka dosięgają tam 
szczytu, oąsiedzi małego królestwa Grecji E -  
piroei, wzdychają do połączenia się z nimi. — 
JDuch buntowniczy robi wśród nich, niewąt­
pliwie uczucie narc/dówe już po kdkakroć w y­
buchające, wyłom wuszcio męża obdarzonego 
jak Tsawellas wy ższośłą umysłu, energią ol 
brzymią, i wpływem potężnym na bratnio ple­
miona, ,

Ciąg dalszy ncCst.

CZARNOGÓRA 
i kraju tego mieszkańcy.

D ość często w  w iadom ościach p o ­
litycznych czytaliśm y o Czarnogórze i 
waice Czarnogórców  z Turkami, a więc 
nie od rzeczy uważam y bliżej się z tym 
narodem  zapoznać.

Nie liczny lud C zarnogórcow  od w ie­
lu lat prawie bez przerwy występuje ra  
scenie politycznej. Coraz widoczniej m a­
luje się je g o  nienawiść do Turków , śm ier­
telnych nieprzyjaciół swoich; wątpić też 
należy, czy  uda się kiedy dyplom acji eu­
ropejskiej walce tej p o łożyć  koniec.

Od lat ju ż  60, walczą oni nieustannie 
z Turkami Przebiegnijm y koleje tej w o j­
ny7. Już w roku 1819 i 182 L Czarnogór- 
cy  krw aw e staczali boje. W  roku 1831 
pow iat K ucza odłącza się od Turcji i w cho­
dzi w skład posiadłości Czarnogórskich. 
W ezyr M ehm ed Reszyd usiłował odebrać 
K uczę, lecz został od  Czarnogórcow  jio -  
bity wraz z całą swoją armią. W roku 
1835 Czarnogórcy opanow ali w arow ny za­
m ek Zabłak, niegdyś własność książąt ser­
bskich, lecz w rócił' g o  Turkom  na usilne 
wstawienie się Austry.. W  roku 1838 
pow iat Grabowski odryw a s:ę od I le re o - 
gow iny i przechodzi pod zwierzchnictwo M ła- 
dyki Czarnogórskiego; w krótce jednak po 
tem Turcy zabierają Czernicę i kilka W ip  
na jeziorze Skadarskiem . J Czarnogórcy w 
rok i1 1839 rozpraszają armię Turecką z 
10,000 żołnierzy złożoną; w tym że roku 
pow iat Skadarski przechodzi z pod pano­
wania Tureckiego do W ładyki Czarnogór­
skiego. W  latach następnych (1840, 1842 
1 8 4 4 ,1 8 4 7  i 1849) Turcy zostają W ielo­
krotnie pobici. W ojna wybucha znowu 
w r. 1852 i trwa aż do końca 1853 roku 
W  ow ym  czasie Omer Pasza stał ze zna- 
cznem wojskiem  w7 Bośni i korzystając z 
niechęci Czarnogó.-ców przeciw księciu D a­
nielowi, z pow odu wprowadzenia now e­
go systemu podatkow ego, pozyskał sobie 
kilku zdrajców, z k tórych  pom ocą w .tro­
czył do powiatu Piperi. Książe Daniel 
zbiera na prędce 1,000 ludzi, rzuca się na 
nieprzyjaciela i znosi do szczętu cały  od ­
dział Turków  i A lbańczyków , współcześnie 
inny oddział Czarnogórcow  z nienacka na­
pada na zam ek Zabłak i opanyw a go. Zno­
wu Austrya wdaje się w  tę sprawę, i 
za jej pośrednictwem  nastaje pokoj i przy­
wraca się jak by ło  przeltem  P om i­
m o to w roku 1855 Czarnogórcy rozpo­
częli znowu kroki nieprzyjacielskie przeciw 
Turkom , przerwane zostały atoli za w da­
niem  się dyplom aci i, co jeszcze bardziej 
rozjątrzyło Czarnogórcow . Ostatnie w y­
padki są wiadom e z gazet, o  k tórych  czę­
sto pisaliśm y i jeszcze piszemy.

Patrząc na tę m ałą kra'uę, składają­
cą się ze skal jałow ych, trudno jest pojąć 
jak m ogą w niej ludzie m ieszkać. W spa­
niały zaiste jest w idok tych  gór nagich 
i strom ych, ale zgoła m epow abny; ty lko 
okolice jeziora Skadarskiego są żyzn iej- 
sze i bardziej nęcące. Cała ta przestrzeń 
zaimuje do 80 mil kwadr i liczy 90 ,0 0 0  
m ieszkańców . M e ma tu miast ani n a ­
wet wiosek. No szczytach gór, w dolinach 
i parowach, na skalach i urwiskach sp ot­
kasz ty lko chatki pojedyncze tu i owdzie 
rozrzucone. Pewna ich ilość tw orzy gm i­
nę, czyli ja k  m ówią Czarnogórcy, bractw o 
sąsiadów. Takich gmin jest blisko trzy­
sta; najzacniejszą jest Cettynia, rezyden­
cja księcia, a zatem stolica kraju. C etty­
nia leży w wązkmj dolinie mającej ze 2j> 
mieszkań, z k tórych  kilka m a postać aość 
porządnych dom ow , prócz tego je s t  tam 
dom  zajezdny i mieszKanie prezesa sena­
tu. Inne jeszcze budynki zasługują na 
szczególną uwagę; kościół, izba senatorska

dom książęcy i stara w ieżyca, będąca pe­
w nego rodzaju m uzeum  narodowem . U  
Serbów i innych ludów  słow iańskich mie­
szkania pospolicie są drewniane, ale u Czar- 
n ogórców  są budow ane z kam ienia. D o ­
m y mające do 10 stóp w ysokości tworzą 
iedeu budynek, opatrzony strzelnicam i za- 
stępującemi nasze okna. D ym  wznoszący 
się z okrągłych ognisk, w ydobyw a się na 
zewnątrz bądź przez strzelnicę, bądź przez 
otw ory  w dachu. O bok kaźdegu dom u 
pospolicie stoi w ieżyca do 30 stóp w yso­
ka, której dolna część przeznaczoną, jest 
na stajnię i oborę. Naiwięcej dom ów  po­
kryte jest słomą, kilka ty lk o  dachów ką. 
Mieszkanie prezesa senatu jest nieco w yż­
sze od  douiow  reszty m ieszkańców; ma je ­
dno piętro i p ięć okien cd  frontu. Pałac 
W ładyki w Gettyni ma postać bardzo w o­
jowniczą: cztery armaty zdobyte na T u r­
kach bronią wchodu. W  bhzkości stoi 
dom  radny zeyl izba senatorska (Sow iet) 
jest to budynek dość niski, pokryty  słomą 
zawieraj© cJe dwie izby, z których  jedna 
służy za stajnię dla osłów  i m ułów  sena­
torskich; druga izba jest salą obrad. G łó ­
wnym  w mej sprzętem jest law a kam ien­
na ciągnąca się wzdłuż sali; ojtrócz tego 
na środku jest kilka stołów , używ anych 
ty lko w zimie do siedzenia przy ognisku. 
W  tej to iz lie  zgromadzają się znakom itości 
krajowe. Zawiesiwszy strzelby na kolkach 
ścian, zasiadają do rady, z pistoletam i i 
sztyletam i za pasem. W  czacie posiedze­
nia, gdy  sekretaiz księcia czyta dokumen- 
ta i korespondeneye dyplom atyczne, zgro­
madzenie puli fajk. w najlepsze. Książe 
siedzi także na lawie kam iennej w  pośro­
dku senatorów, niekiedy ty lko dla o d ró ­
żnienia podkładają mu poduszkę do sie­
dzenia

K ażde pokolenie ma swój kościół, a 
niekiedy liczy ich kilka. W  ogólności jest 
do 30 księży  i ze 30 zakonników . K a ­
płani zajmują się nauczaniem  ' edukacyą; 
w tym  celu przyjm ują w ychow ańców , k tó ­
rzy zarazem są ich sługami. Szczególnych 
rzem iosł nie napotkasz w Czarnogórzu. 
K ażdy dla siebie jest szewcem, krawcem , 
cieślą i t. d., senatorow ie i sam książę nie 
stanowią wyiątku. W idzim y że Czarny^ór- 
cy  dalecy są od naszej cy  wilizacyąale uie- 
a ety, chrysjun łzm  m ało też w yw arł w pły­
wu na ich obyczaje. Jeśli nieprzyjaciel 
dostanie się żyw cem  w ich ręce, ucinają 
mu głow ę, bez względu na je g o  godność 
i wystawiają ją na drągu stojącym  pod 
chatą. Teraz się nieco cywilizują. G oto­
wi są ponieść największe oliary, byle 
m ogli broń dobrą dostać; wszelako te 
które u nich napotykam y, mają bardzo 
staroświecką form ę. W ystępują do boju  
w swoich krótkich  spodniach i białych 
w ełnianych koszulach ; piersi i szyię ma­
ją obnażone. Na głow ę kładą czarne 
czapki lub też fez czerwony. Na ram io­
na zawieszają gunię wełnianą, w pasie 
ściśnięci są rzemieniem, za k tóry  zatyka­
ją pistolety i szable. Czarnogórcy od  lat 
15 wieku aż do późnej starości, wszy­
scy występują do boju, ztąd to m ylne 
że zbrojnego ludu(20,000) w nioskow ano o 
nierównie znaczniejszej ludności C zarn o- 
górza, niżeli jest w  '7zeczy samei- 

D ok . natstąpi.J

Kto sie chce w pszczoły zapo- 
módz, co zważać powinien ?

Ponieważ toraz w Ameryce dużo naszych 
rodaków osad/a siq na roli, witjc im zwraca­
my uwagę i na tę gatłjź gosjiodarstwa i docho­
du, ażeby, oddając ię chodowanin pszczół, po­
m n a ż a l i  sobio zyski i dochowali zarazom nasz 
narodowy charakter pożycia i gospodarstwa pol­
skiego.

lóraj’ polski, słynął przed luty z miodu i 
wosku Miód i wosk wyworiii Polacy do in­
nych krajów, za co krocie tysięcy złotych do 
Polski wpływały. Na własny użytek zosta­
wiali sobie nietylko tyle miodu, ile potrzebo­
wali na cały rok do picia zam.ast wódk. i wi­
na, ale gotowali do zachowan;a go na diugio 
lata. Wosku bardzo wiolo sami spotrzebowali, 
bo w każdym domu i w porządnych dworach 
tylko woskowych świoc używali. Goż doiflero 
spotrzebowały kościoły jiarafialne i tak liczno 
klasztory, jakie dawniej były. Czomuż tego 
wszystkiego było tak wiele ? Oto, Lo nieomal 
każdy wieśniak chował jiszczoły nie jeden, luli 
dwa ule czjdi koszki, ale pięćdziesiąt, sto lub 
więcej uli. A  po lasach czyli borach ile ich 
to było. Tam ba-tnicy wycinali w grubych 
drzewach żłoby, zamykali jê  zas owkami, z któ­
rych' potem miód wiadrami wydobywali. L o  
takich uli to sio i niedźwiedzie lubiły skrdać, 
ale mieli na nich sjiosoby. Zawieszali oni sztu­
cznie i przemyślnie kłudy drzewa po nad ot­
worem do takiego u‘.a, a gdy niedźwiedź się 
po miód skradał, to mu owa kłoda tak dała w 
nos, żo sjiadł albo już nie żywy na ziemię, al­
bo tak ogłuszony, że go bartnik mógł pojmać 
albo dobić. W ten sposób mieli i miód i skó­
ry niedźwiedzie, co im nie mało przynosiło zy ­
sku. Utrzymywali podówczas całe pasieki, a 
taki bartnik wyłącznie tylko ebodowumoin i do­
zorowaniem pszczół się zajmował.

Pójdźmy dzisiaj od wi do wsi i przypatrz­
my się pilnie po zagroduch, toć zobaczyrny też 
gdzieniegdzie pszezjły, ale tylko tyle, ile na



lekarstwo samiby dla siebie miodu potrzebowa­
li. Wyjątek dzisiaj robią jedynie kslężit, nau­
czyciele, niektóre dwory a mało gdzie gospo­
darze, że się srozerze zajmują chowem pszczół 
Jedyna uuruiua i Podole zachowały dawną <tła 
W3 polski, bo i (lz'ś mają jeszcze tak wiele 
pszczół, że znaczny handel prowadzą miodem i 
wosiiiem, a dla siebie robią sławny miód do pi­
cia pod nazwiskiem lipiec, to jest dla tego, że 
najlepszy jest ten miód, które pszczoły7 z kwia 
tu lipowogo zbierają.

Znają tam wielkosd pożytku i zbierają wiał 
kie sumy pieniędzy z obcych krajów. Wiedzą, 
Że przy chozamu pszczół mniejsze zatrudnienie, 
aniżeli przy nirzymywauiu i chodowaniu in­
nych zwierząt domowych. Nie potrzeba iin ły  
wności przysposabiać, urn latem, ani na zimę, 
bo ono samo o sobie pamiętają, nie potrzeba 
ich do obory wyTganiać, ani pasterza do nich 
trzymać, cala praca około nich: dać im miej­
sce spokojne do wygodnego wylatywania.

Kto pszczoły kupuje, albo inny m sposobem 
nabywa, niechaj głównie na to uważa, żaby 
Łydko w dobre się zaopatrzył, a me w nikcze­
mne, bo z nieb niczego dobrego dochować się 
nie można. Często się tak niu dzieje, a potem 
zwykłe mniemanie, że się nie każdemu pszczoły 
szczęszczą. Na dobre rady7 przesądni ci ludzie 
nie zważają, tylko ręce opuszczą i porzucają 
chów pszczół. Dobre pszczoły poznać możemy, 
albo przez wagę, albo przez zajrzenie w śro 
dek, albo gdy już wylatują na robotę przez iełi 
lot. Waga da się tylko do kószek zastósować. 
Próżną koszkę zważy7wszy odciągnąć potem jaj 
ciężkość od całej ciężkości kószki z pszczołami 
Pszczoły ze swoją robotą ważące od 20 do 24 
funtów na wiosnę, można już dobremi nazwaó. 
Jeżeli mniej ważą, już są podłe, a jeżeli wa- 
Żą więcej, będą tern lepsze. Waga przecież 
nio zawsze jest pewną, lecz trzeba przy teru w 
środek zajrzeć. Często bowiem pszczół może 
być wiele i zapasu podostatkiem u nwźo kró­
lowej nio być, a tak pszczoły wyginą, albo 
przy ziem przechowaniu ich przez zimę mają 
miodu podostatkiem, ale zcukrzonego, którego 
poży7wać nie mogą i są. blizkie upadku. Dob­
re pszczoły powinny być nietylko ciężkie, lecz 
też liczne i raźne i mające świeżą robotę a nio 
starą i czarną.

Najlepiej nabywać pszczoły na wiosnę i e- 
brać takie, które nie są jeszcze podbierane a 
są liczne- Poznaje się ich liczność po rzęsis- 
tem latań.” na robotę i powracaniu, a każdego 
cźasu po mocnym szumie w kószce, lub ulu, 
skoro się zapuka do niego. Gdy jeszczo przy 
zapukaniu zaraz z ula lub kószki wychodzą wy­
lotem, to jest dobry znak ich liczności. Zimą 
chcieć tym sposobem poznawać pszczoły nie jest 
dobrze, ani dla pszczół, ani dla kupującego.

Jeżeli się nbywają pszczoły latem, a szcze­
gólniej nowe roje, tedy me można się spuścić 
na wagę, ale zajrzeć trzeba, ile mają roboty 
wykończonej i czy pilnie pracują, aby można 
osądzić po ich liczności i zwinności, czy sobie 
zarobią tyle, ilo potrzebują na własną żywność 
pi zez całą zimę i początek wiosny. Pszczoły 
dobre potrzebują na zimę najmniej 20 funtów 
miodu. Starych pszczół na przykład sześoiolet 
nicli nie radzę nabywać, chociaż pszczoły wła­
ściwie mc nio starzeją się, bo się co roku od­
nawiają młodo wylęgłemi, ale ich robota sta­
rzeje się. Można je, co jest głównym warun­
kiem, odmładzać, to jest ze starych kószek do 
nowych przosadzać, a tak będą węza, miód i 
cała robota czyste i białe

Pszczoła powinna być długa, czarno lśnią­
ca; te przymioty mając, będzie w swej natu­
ralnej dobroci. Takie pszczoły mogą tylko po­
chodzić z czyst?j, białej , świeżej węzy, bo w 
starej lęgną się coraz mniejsze, gdy po każdem 
wyjściu młodo wylężonej pszczoły komórki, 
zostije po niej błonka w korr.orce, a przez to 
ścieśniać się będzie tem bardziej, im starsza 
węza zostanie, z której będą co roku mniejszo 
pszczoły się wy lęgały. Zajrzawszy do ula lub 
kóbzki, można się naocznie przekonać, że irn 
starsze są pszczoły, tem ciemniejszą i czarniej­
szą mają roboto, a im młodszo tom bielszą 
Bartnik doświadczony umie temu zaradzić i 
roztropnem obchodzeniem się może i dwadzieścia 
lat pszczoły7 utrzymać, któro będą jednak do­
bro, ale  ̂początkowy nie powinien się na to za- 
patrj wać.

Kauzió kaidn.nu początkuiąeomu wypada, 
żeby albo Ol człow.eka rzetelnego pszczoły 
nabył, albo żeby sobie takiego uprosił ,io o -  
brania pszczół, który się zna i sam trudni się 
ich chowem, a niechaj un.ka zabobonnych i sam 
niech się zabobonów strzeże. Zakładająo chów 
pszczół, nie trzeba nigdy mniej nabywać, jak 
trzy lub cztery7 kószki, bo tyle zabiegów około 
czterech ile około jednej.

Nie trzeba też być na początku chciwym 
na jniód i wosk. Ze czterech początkowych 
kuszek dobrych pszczół, bez nakładu szezcgól- 
nogo moln.i dochować i u znacznoj liczby ro 
jow w królk;m czsie, czego z mniejszą liczbą 
dokazać nie można. Im więcej we wsi pszczół 
jest, tcm baruziej i pilniej pracują, jakby na 
wyścigi, co jest rzeczą doświadczoną i spraw­
dzoną,

Tornz by szło przeprowadzenie pszczół Zi­
mą na saniach najłatwiej, jeżeli z daleka mają 
się sprowadziu, jeżeli na wozie, należy7 unikać 
wielkiego trzęsienia i sztukania, jeżeli blizko, 
to je można na drągu zawiesić i przenieść. W 
każdej porze zresztą można pszczoły przepro­
wadzać, aby tylko wszelką ostrożność zaelio- 
rvać chromo, żeby roboty7 rne oberwać Na 
wiosnę, jak już pszi zoly wylatują na robotę, 
tedy trzeba do późnego wieczora czekać, aż 
wszystkie wróciły z roboty, dopioro zasunąć 
wylot podziurawioną blaszką i noca przewieźć 
je je i postawić na miejsce przeznaczono, ile 
możności wylotem do wschodu słońca. Jeżeli 
w miejscu nabywają się pszezły7, tedy należy je 
do siebie przenieść, film zuezną wydatywaó na 
robotę, gdyż później ginęłoby ich wiele, boby7 
wracały nu stare miejsce, do którego się przy 
zwyczaily7. Gdyby kto chciał z daleka pszczoły 
już wylatujące i-a robotę sprowadzić wśród la 
ta, tem większą trzeba zachować ostrożność, bo 
gdyby sobie znalazły wyjście, tedy rozbestwio­
ne i siebie i ludzi i konie zgubić by mogły. 
W takim w lęo czasie nim się na wóz pousta­
wiają, trzeba dobrze opatrzyć, aby, jeżeli są 
gdziekolwiek otwory, a nawet najmniejsze szczo- 
liny, były dobrzo gliną zalepione, toż samo u­

czyni się z wyiotem, zostawując małe dziarki 
na przy kład kawałki słomy wlepione we wylot 
albo podziurawioną blaszkę przytwierdzić; lecz 
to wszystko na wieczór, gdy już powrócą z 
roboty wszytkio. Jeżeli więc wypada komu w 
letnim czasie kilkodniową podróż odprawić, jfię 
należy nigdy w słotno dni teg i czynić, a gdy 
slota w drodze napadła, trzeba kószki lub ule 
dobrzo ochronić. Podróż taka z pszczołami od­
prawiać się może tylko w nocy Przed wscho­
dem słońca z niemi się stanie na miejscu bez 
piccznem opodal odedrogi, kószki porozstawia 
ją i wyloty7 otworzą się. Powstanie wprawdzie 
u pszczół zamieszanie, lecz ku wieczorowi uspo 
koją się i na wóz znów wziąść je można, b 
każda do swego ula trafi. Ostrzogam zaś, żeby 
przed rozstawieniem ich konie odłożyć od woza 
i trzymać jo najmniej na pięćdziesiąt kroków 
od pszczół aby uniknąć wypadku i wielkiej nie­
raz szkody.

Co obci o nos sądzą.
Na obecny lotni sezon zagranicznych kura­

cji kąpielowych. I  nasza kochana Polska nie 
małego dostaieza kontyngentu owych gości, 
których znaczna część i w Bawarji rok rocz 
nie letnią przepędza porę. Samo Mariabrunn 
kolo Monachium liczyło przed dwoma latanii aż 
przeszło 3C0 Pelonji. Na cześć naszych podró­
żujących i leczących się rodaków należy wy­
znać, iż wszędzie dokądkolwiek tylko przyby­
wają najlepsze wywierają wrażenie, bądź to wy­
kształceniem i wykwintną ogładą, bądź też 
taktownem postępowaniem. Też zupełne zasz 
czytu przymioty przyznawają nam Niemcy bez 
wszelkiej ogrodki. Sam na własne uszy ^sły­
szałem podobne wyrazy podziwietna i pochwał 
dla nas, pisze M A., a sąd ów o tyle zdaje 
się prawdziwszym, o ile nie wiedziano, ii Po­
lak był świadkiem owych miłych mu wcale ek- 
spektoraeji innoplemieńców o jego ziomkach. 
Podpadała im także znaczna duma nasza naro­
dowa. Któżby myślał, szeptano sobie, że ci 
Polacy, którzy tak ot ambitnie i samowiednie 
tu występują, są narodem ucisku, niewoli, ug- 
nęb enia I Stówa te przypominały ml Wiedeń, 
jego oswobodziciela i wykrzyki niemek. Poro 
wnano nas z Węgrami. Najwięcej zaś unoszo­
no się nad głębokim duchem religijnym pań 
naszych. Kzeczy wiście Polki w ty m względzie 
nad innymi górują narodami. Kiedy7 bowiem 
panie zagraniczne z wyższych stanów i w o- 
gole kobiety nawet w obec Stwórcy swego, od­
rębne swoje zachowują przy7wileje, lekkim towa­
rzyskim ukłonem cześć i uszanowanie składa 
ią, Polka wcale się nie wacha i w obec osób 
dystyngowanych naszym potnym pokory i rze­
wnym zwyczajem, adorować.

Chlubą to dla nas nie małą, jeżeli tak ot­
warcie całemu światu naszą głęboką wiarę o- 
kazujemy, jeżeli głębokie pojęcia religijno na­
sze zwyczaje cechują, jeżeli naszem braniem się 
ową szczytną u obcych wyrabiamy sobie opinją, 
iż co Polak to cztowjek oświecony i gorliwy 
religjant.

ZG R O M A D ZE N IA  R E LIG IJN E  
W E  .FRANCJI

nieuznane przez rząd 
Podajemy tu wykaz urzędowy nio uzna­

nych przez rząd we Francji kongregacji męz- 
kich, z dodaniem liczby i domu mucierzyń- 
sli iego.

1. Bazylianie 65 Annonay.
2. Bernardyni Niep. Poez. 13 Fond froid 

Benedyktyni 53 Solesmes.
Benedyktyni 56 La Pierre Qui Yirre 
Benedyktyni 20 Sienno.
Angielscy Benedyktyni 21 Douai.
Barnabie i 33 Rzym.
Karmelici bosi 26 Lycn.
Karmelici bosi 102 Broussey.
Karmelici bosi 14 Rzym.
Kapucyni 395 Rzym.
Kariuzi343 Grand Chnrtreupo,
Cystersi 75 Opactwo Notro Durne de la Su- 
nanqtie,
F anonioy św. Jana Lat. 21 Bcauchene, 
Kanonicy Niep. Pocz. 18 Saint Cluude, 
Kanonicy ś w. A ug. zakonu Premonstraion- 
sów 47 Juayo Mondaie,
Kongregacja Sw. Franciszka Sulezego 8 
Turyn
Kongregacja Najbł. Serca Jezusa ł Marji 
105 Paryż.
Kongregacja Zbawiciela 4 Rzym. 
Kongregacja kleryków i cgulurnych Najś. 
Zbawiciela 16 Yerdun,
Kongregacja Sw Unji 16 Douai, 
Kongregacja św. Bertii.a 91 Arras, 
Rułneduli 4 Rzym,
Dzieci Marji 41 Chavagnes,
Franc.szkume 225 Rzym,
Franciszkanie 96 Jerozolima,
Minoryci Kapucyni 76 Rzym,
Bracia Sw. Jana od Boga 152 Lyron.
Bracia św. Piotra w Okowach 29 Marsylia, 

Bracia Wniebowzięciu NMP. 40 Clermont 
Ferrand,
Minimiśei 12 Rzy7m.
Minoryści 15 Rzym.
Bracia Societe du Reftigo, Stowarzyszenie 
przytułku, 20 Citeaux,
Bracia Najśw. S krumentu 3 Noiretablo. 
Misja Afryk 17 Lyon,
Misje djreceziulne 25 Grenoble,
Minoryci konwentualni 6 Rzym.
Oblaci Niep. Marji 116 Paryż.
Oblaci św. Franciszka Sulezego 22 Troyes. 
Oblaci św, Hilarego 18 Poitiers,
Maryści 160 Lyon,
Ojcowie Najśw. Sakr. 46 Pary7ż,
Ojcowie Nujsł. Serca Jez. 42 Isoudin, 
Ojcowie Najsł. Serca Marp 5 Bordeaux. 
Kapłani Najś*. Serca Jez. 10 Botharran. 
Ojcowie Nuuki Chrzęść. 9 Rzym. 
Premonstr. starej reguły 86 Tarascon; 
Kapłani Tow. ilarji 75 Vanilee. 

AugusLyanie Wniobow. Najśw. Marji F  28 
Piuyż.
Ojcowie i Bracia Najśw. Marji Panny 55 
Tinhebray,
Pasyoniści 31 Rzym,
Ojcowie Niep Pocz. 41 Rennes,
Ojcowie Miiesierdz. Niebiegk. 24 Puryż. 
Kapł. Orator Jezusa i Marji 14 Paryż.7

3.
4.
5.
6 .
7.
8. 
9.

10.
U.
12.
13.

14.
15.
16.

17.

18.

19.
20.
21
22.
23.
24.
25.
26. 
27. 
28 
29.
30

31
32.
33.

34.
35.
36. 
37 
38. 
38.
40.
41.
42.
43.
44.
45.
46.
47.
48.
49.

50.

51.
52.
53.
54.

Y io n ,

55. Orator iw  Filipa Nor 7 Traquignan,
56. Ojcowie NP. Syońsaiej 10 Paryż,
57. Ojcowie NP. św. Krzyża 9 Paryż,
58. Ojcowie św. Kamila 10 Rzym,
59. Ojcowie św. Ireneusza w Lycn,
60. 0 0 .  Misyon. Kaplicy du Chene 9
61. Trynitarze 12 Rzym,
62. 0 0 .  Mi ryj. afr. 8 Algier,

0 0 .  de la Retraite 49 Aix,
Knpłani oblicza św 3 Tours,
0 0 .  ze Somasco 7 Somusco,
Redemptoryści 110 Rzym,
Księż-i zakonu Św. Eiln c 25 
Hiszp. seminar. misji zagr. 12 
Trapistów 1467 La grandę Trappe, 
Tercyarze św. Domimua 34 „Areueil, 
Tercyarze św. Fr. z Asyrzu 8 Ambialet. 
Ogólna tedy7 liczba nieuznanyeh przez rząd

członków kongregacji męzkich wynosi we Fran­
cji 5395. Już z tego widać, jak płodną jest 
Francja w mężów szlachetnych i poświęcają­
cych się zupełnie mi rozszerzanie chwały Bo­
żej.

63.
64.
65.
66.
67.
68 .
69.
70.
71.

P e n t ig n y ,
Tlmir,

L IH  TA S T A C J I STU  A Z Y  O G N IO W E J . 
Poxa. Dzielnica wschód. I o x a .

2. Erie aud Orejron
4, G aj VY‘ks Je ff & Men.
5. E. W ater & Cniciigo 
7. Mdwuukee iS7 Buffalo, 
9 Detroit i E. Water.
12. Detroit i Jackson.
13. Huron i Jefferson 
15. M lcl.igan i Broadway 
10. Wis. bet Mil i Jeff. 
10. Academy o f Musie.
17. W iscon . i Van Buren
18. Meinekes W art F e.
19. Fire uep. i l -d p ‘ s B d 'y  
23. Martin i River
25. Biddle i Jackson
20. Biddle i Autor
57. Johnson i M :lwaukee 
29. Y i u i  Bureu i D m sion
31. E  Water i Division.
32. Blat* Brew,Broadway 
84 Astor i D m sion
35. Ogder, i Broadway 
38. Franklin i Koapp 
89. Pro -pect i ż tbion
41. Jefferson i 1’ leasant
42. Lyon i Cass
49. Frank i B lady L r . 0 
52. Dane PI. i Farwell A t
58. Terrace A v  i Ivanhoe
Dzielnica po iu dniowa. 

121. Oregon i S. Water.
123. Lake i Clinton
124. Elee. A , 8t. Paui Y d-
125. A lls i C o ’s Fountiry 
125 N o ‘2. II i L. F lori Clin 
120 lianów, ei i Florida
131. Park i Grove
132. Eu. JSo. 8, National
134. Minerał i Clinton.
135. W oif Davidsn‘ s Shipy 
237. R e d  1 Madisor
138. Washington i Groye 
143 Groye i Mitdhel 
145. En N o 7 Mapie Str 
149. KlnmU. i Buy Viei\
212. Gi.nal i F ir-f Av.
213. Pfisters Tanry Oregon 
215. Eleyatoi E. Sixth Av 
210. South Oide Biewnry 
218. N o. 2 Sup. H. Nmal 
218. National i Fourth av, 
•119. Park i jSixUi A t ,
234. Raiirand i First A v. 
230. Minera) i Seyentb av 
288. Plank i A l. pk ‘ g  A . 
2 4 '. Lupliam i Second av 
242 Laphuui i Sixtb av.

243. ilouse o f  Oorrection 
253 National i Muskego 
205 National i 17 tli Ave.

Dzielnica zachodnia.
313. w . Lak* i Olayburn
314. Grand uv. i W . Water
315. W t‘r bet. W 7ls i Cedar 
310. Third i Prairie
3 1 7 . P d -  N o 2  3 d i Y l i e t .
318. Poplar i Dixtli.
821. l  rairie , Fifth.
323. Cedar i Fourth
825. En N, 4 od ni. Fower 
320. Fowler i Sixtli.
327, Grand A v  i Fifth 
828. State i Seyentn 
343. 1, innebago Niuth.
340. Cleiburn i Eith.
347. E l‘s B-C llimnian i 8h 
852'. Grand A t i Tw eift 
354. Prairie ! Tw elfth  
350. Poplar i Eleyenth 
859. State i Six'eenth
301. Giaud i 171h
302. Hinman i Muskego 
S03. śc.enteenth  i N.Canal 
395. Cedar i Nineteentli
372. Ckesnut i Tweutioth
373. W ells i 22nd 
370. Grand av. i 27tn 
383. State i 3ith
412. Cape st, i j s ‘d ay 6 w. 
414. Becker'8 Tannery 
Sio. Cnerry i S iltn
416. W alnut i Third.
417. Keseryoir ay i Serond 
419. smcRMAN i Ttu,a.nd a. 
423. W alnut i Eighth 
425. Harmon i SDth
423, Beaubian i Third
427. Ciiem N o 1 7 i North
428. L loyd i Eleyentu 
43i. Engine N o ó Galena 
484. . euionia i Norti:
430. Fond du Lac i 10tH 
487, Galera i S ;xteen'H
438 V !iet i Tnirteeóui
439 Yjre.t i EiHteentH 
459 NortH i Fon du Lakc 
402 Clark i Nintri
4~1 R  B Sciiops, H um bbt 
478 Branbian i Buffarn
475 W rignt i PburtH
476 W rignt i Bufium  
482 Cen,,'o i THird
523 Mil i St P.ml BAops 
525 Soldiers H om e.

Otvwicsi.czenic.
Przyszłe posiedzenie względem  Z je ­

dnoczenia P olaków  w Am eryce, odbędzie 
się dla Towarzystw Polskich w Clncago, 
dnia 5go Czerwca, t. }. w Sobotę w ieczo­
rem o godzinie 8ej, w hali M. M ajewskie­
go przy narożniku N oble & M ilwaukee A ve . 
W szystlie  Tow . Polskie w Chicago upra­
sza się do wysiania sw^ch delegatów , lub 
członków  administracji.

Komitet.

Poszukiwanie.
Paw ei Ezm ont 

raczy się zgłosić do żony swoiei 1 szwa­
gra, którzy przybyli z Europy, a nie m 7-- 
ją do n iego adresu*i obecnie czekają na 
takow y u A . W iśniewskiego 154 Cro^e Str.

Jersey City N. J.
Franciszek Leśuiewsk., k tóry  prze­

bywa w Baltimore, raczy podać miejsce 
swego pobytu, do R edakcji Przyjaciela L u­
du, lub też do Franciszka Kieluzewskiego 
w Beayer Dam Wis.

Stroskana m atka prosi P olaków  w A- 
meryce, aby jeśli mogą, raczyli dać jak ą ­
kolw iek  w iadom ość o W ładysław ie D ut­
kiewiczu z Zapuszczarskiego kraju, to )est 
z dzisiejszej guberni?. Szuwalskiei, p ow ia - 
tuM arion polskiego, w królestwie Polskiem . 
Miał on być w wojsku Z. Stanach w C o­
lorado i Calilbriui. Ostatni raz słyszałam 
o mm z W est P oiat w Missouri, w r. 1870. 
K to m oże coś donieść o r im raczy adre­
sować d o : H enryka K rłussow skiego

929. P . Street W aschington. D C.

Andrzy Nowak 
który przybył z Europy do N ow ego Y o r ­
ku, a tyk iet na kolej i pieniądze go tam ­
że odszukać nie mogą, niech się zgłosi po 
takowe do (Jdrichset Co. 2 Boiduig Green.

B ew  York.
W szyscy  inni, którzy podobnie tam  

się błąkają i dc M ilwaukee dostaćby się 
życzyli, niechże przez tę A gencją  zgłasza­
ją sie do swoich krewnych na ręce m oje . 

I. Weńddński 
662 Grćenbush Str. 

a chętnie im  będę pośredniczył,

J V  3 f o w a k i > w . * k £
25 C o r n e l l  S t r .  C h ic a g o  111. 

utrzym uje pryw atny boarding, czyli przyj­
mują na m ieszkanie ze stołowaniem . Za 
wszelkie w ygody, skorą i rzetelną usługę 
ręczy. --------

J. Kowakowshi.

OGŁOSZENIA.

M IL W A U K E E  L A K E  SCHOIIE et 
W ESTE R N  ( Z A C H O D N IA ) V 

K O L E J  Z E L A Z ^ A .
Ht. jfc£- & & J L &  Jeneralnyrn nadzorcą 
P r z e b i e g a  z  M i l w a u k e e  n a  j i ó l n o o  p r z e z  n a s t ę p u j ą c e  

p o w ia t y
M ILW AU K EE; OSAUKEE, SCHEBOGGEN, M ANITOWOC, CA- 

LU M E T , OUHAGAM iE, W INXEBAGO, SHAW  ANKO, W AUPACA 
m a r a t o n  i dochodzi do:

PO RT W ASHINGTON, oHEBOGGAN, 6HEBOYGAN FA LLS, 
M ABITHW OC, TW O R 1W E R S, K A C K A n ilA , APPI.ETO D , H P R - 
T O U w iLL E , OSKOSH, N e w  LO U Don C S ln T cIIW IL L E , T1GERTOD.

E jcz y  M i l w a u k e e  z kolejam i żelaznemi i linia­
mi oktętb.remi.

IV e e d e n s z omnibrsami w Mieboygan Fulh 3 mila
S h e e b o y g a n  z kolejami Sheboygan i Fun d u .  

Lake.
T w o  R i w e r s  z perztami do: Keewaunee. Ahnapee i 
lak dalej i w  czasie żeglugi z parowcami do okolicz­
nych m iejscow ości.

F o r e s t J u n c t i o n  z koleją  W isconsiósko cen— 
tralną

A p l e t  on J u n c t i o n  z koleją Chicago i North­
w estern

O o k o s h  z koleją  E i N Western i C M ilwaukee 
i St Paul

N o w y  L o n d o n  z C B i M R
C l : o t o  u w  i 1 le  z d z ie n n ą  pocztą Jo H aw ano 15 m
Fracht wyeda spiesznie i po nizkich ce^ 

nacli.
Tykiety rozprzedajo po głównych stacjach 

do wszystkich części iu Stanów Zjednoczonych 
i do Oanady.

Tykiety na wyszukanie sobie ziemi i ną o- 
Siedlenie mę, może wydawać po jak najniższych 
cenach

Północna część tej koleji przebiega okoli­
ce porosłe drzewt-m: klonowem, brzozowem*
tykowem, dębowem, jesionowem, drzewem krze 
wiastem'na żywe płoty, i sosnowem. Wszyst­
kie te gatunki są odpowiednio do wyrobów fa­
brycznych.

Na zapytania odpowiadamy niezwłocznie.
Informacji udziela każdy agent konipanji

Jeneralny Agent kolejowy przy naroiniku 
E . W ATER & MASON ulicy w 

M IL W A U K E E  W IS.

W A T E R 1 0 W N

Z Zakładowym kapitałem $:< 7 8 ,304 ,70
ZESTAWIENIE K APITAŁU .

Zabezpieezoue bondy U St. $ 101,762,59
Poiyo/.ki \j hondach i nipoteki ^bo9.8b0,2b
W łasność gruntowa  ̂ 34.28i-,92
Pożyczki wzajemne $ 53,344.80
Gotówka w banku i w kasie $ 59.812,75
Premie do odebrania $ 18,,232,33
Procenta pra\.ne i widywajnce J 17,975,90
Premie zalegle do odeb.auu ) 87,685,92

$7?8j804770 
K A PITA Ł REZERWOWY.

N a niedobory i procesa 
N a wzajemne zabezpieczeniu 
Nieprzewidziane i zwrotne 
Łupitał w zapi sie 
Czyste przewj ższk*

$ 27,150,00 
£430,028 8f 
$ 10,500,00 
£200,000.00 
ii 10.625,90
£778,30,,70

W szelkie szkody w ypłaca rzetelnie gotówką, nawet 
szkody wynikłe z . aerzeuia pioruna, a m ianow ii.e szko­
dy ć  miów mieszkalnycn.

H.Nicliois Agt. i W . H BeyJe
412 Milwaukee Str. 389 Reed Str. corn Slineiul S. S id «.

NONPAREIL.
Najnowsza nieporównana maszyna do H A ­

N IA  !  '
Dj.ientoicana 23 kwietnia 1878 roku. In ­

nej podobnej nie masz,w której moinaby sześć 
koszu1 prać od razu, przez co zaoszczędza sie du- 
io  czasu i sit, bo maszyną tą m oie i 10 letme 
dziecko prać.

Maszyny te sprzedają:
ł j n j y  ą

255J9 R .;ed  Str. 
C lin to n  &  R eed  Str.

M IL W A U K E E  W IS.

s r Ź F i M n s p Y M Z ł L t S K i T
Poleca swoję w najwygodniejszy i ozdobny 

sposnb urządzoną balbiernie i kąpiele, racząc za 
skorą i rzetelną usługę
P A S E M E K "  w W. I. Clifford stone Uobk 

SIEMENS v Q iN T  W IS.

*\Y .M • j ^ E I T M A N N .
Fabrykant najlepszych C Y G A B  poleca się 

łaskawym względom Szanownej Polskiej pu­
bliczności, i ręczy za skorą i rzetelną usługę. 

0 8 0  Greenbusb Str. Milwaukee Wis.

A lfu s*erfca  C zesk a .
Augusta M odrak wyuczona, i egzam inwa- 
na jeszcze w starym kraju.? tu ponow nie 
wyegzam inowana, polecam  się ze swoją po­
m ocą Szanownej Publiczności L eczę za­
razem na niektóre choroby jako to: bule 
gardła, febry i inne choroby wewnętrzne 
oraz na w ywichnęcie członków , potluczeinia 
Mieszkam 570 4tli Aye. Milwaukee Wis.

Gazety Polskie tutejsze 
i Europejskie prosimy o za­
mian e.
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O G Ł O S Z E N I A .

Na Czerwiec i Łato!
HANDEL

p o d  t‘h o r ą g »  in

c,\GNor:BHJEHAG HANDEL

384
JGe W ater Str.

p o d  eliorągw in

884
Ł W ater Str.

Wielki Magazyn Ubioruo  «/

Nasze Obznąj mienie i Motto ! ! !
No. I. Najlepsze ubiory dla Mężczyzn

u B raci K im m erm ann
384 E ‘ W ater Str. pod niebieską chorągwią.

No. 2. Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców
u B raci Zim m crntniin

384 E. W ater Str. pod niebieską chorągwią.

No. 3 .  U zupełniony skład

Płaszczy od kurzu, Alpaca, Mohair i lnianych 
surdutów i latowego ubioru.

u B raci Zisom crinaiin
384 E. W ater Str. pod niebieską chorągwią.

No. 4. Pikowe, płócienne i czarne kamizelki: 
lato we, a najpiękniejsze białe ̂ kamizelki

od 75 centów do S dolarów 
u B raci Zim m crraann

384 E. W ater Str. pod  niebieską chorągwią.

N a s z a  podstaw a jest :
1. Oszczędność. 2. Rzetelność.
; .  Czysty towar. 4. Nizkie ceny.

Z uszanowaniem

Bracia Zimmermann.
BACZNOSC !

Teraz jest najlepsza pora do sprowadzenia 
twoich krewnych, przyjaciół i znajomych z E U - 
Ji O B Y  K arty okrętowe są tak tanie jalc jesz 
cze nigdy nie były, również i ty Mety na kolej 
żelazną.

K to ma zamiar z tego korzystać niech się 
zgłosi do:

Lilii Im? i  Su
OFICE w Domu Banku w 2giej Wardzic.

teodoe  5 i 5 5 i i i i i T
Polski Hotarjusz Publiczny,

poleca sig Ssanownym Rodakom  we wszystkie spra­
w ach  sądowyc . Spisuje skargi, testamenta, wystawia 
legalne papiery. Odbiera przysięgi i dostarcza urzędo­
w ych potwierdzeń. Pośredniczy przy kontraktach i u 
godach wszelkiego rodzaju. Sprowadza i wyseła do Sta­
rego Kraju pieniądze, jako też w ypożycza*gotówkę mi 
pewne i czyste nieruchome własności.

W raz z tern połączona jest także agentura kart o- 
hretow ycli najtańszej, najlepszej i najbezpieczniejszej 
lin ji parowych o k ijtó w  ,, N O RTII GERM AN LLOYD. ,

Rezydencja znajduje się 6 6 2  G K O V E  Str. 
M I L W A U K E E  W IS .

P. SOBOLESK1
N O T A R I U S Z

1* i :  ES Ł S C Z N  Y .
W yrabia wszystkie prawne papiery i dokumenta; po 

ired n iczy  przy umowach, kontraktach i sprzedażach itu. 
Wystawia hipoteki zapisy i

C h i c a g o  I I I .

H U I 4
A dw okat i Notarjusz publiczny, ro­

dem z Poznańskiego, z Koźm ina, poleca 
się Szanownej Polskiej Publiczności.

44 N. Clark str. Room 4 . Chicago III.

Dr. A. JAKUBOWSKI.
Lekarz praktyczny wykształcony w Wiedniu. 

Lcezy wszelkie choroby wewnętrzne i zewnętrz­
ne. Posela nawet lekarstwa pocztą za dokła- 
nem opisaniem choroby. Ubogim udziela rady 
beżplatnic.

090 Milwaukee Ave.
Chicago llinois.

GB I I .  Ilantloljtft fśir

4 R A N Z A  1 A L K A  
BRO W ARN IA PIW A  BAWARSKIEGO 

z MILW AUKEE W IS.
poleca swój skład piwa w CJ1ICA O O

Jy\N p> y\ W 0  D j4 Y 
P o ls k i  fa b r y k a n t  cy g a r

Poleca swój w każdym względzie doborowy 
okład najrozmaitszych cygar i ręczy swoją kil­
kuletnią praktyką, że Szanowni Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleni.

5 9 3  W . Indiana Str.
Chicago Illinois.

s i j n i a  m s w i o z .
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swój now o założony
& A Ł O N K

29. Bonfield Str. 29

P R O S T E J  L I N J I  P O C Z T O W E  I P A S A Ż E R S K I E  P A R O W C E .

C Ś I I I I M  Sn£.0¥IIt &8BSV&B&X9flEC
Pływ ające u przemian pom iędzy

Baltim ore, Philadelphią, N ow ym  Yorkiem

HAM BURGIEM  i BREM EN  LlV ERPO O L, HAM BURGIEM  i B R E M E S.
Okręta tych Linji zawierają po 400 ton, są jedynie dia t e  j korzyści budowane, .-a n a j m o c n i e j s z e , N A J F ttę a - 

s z e  n a j b e z p i e c z n i e j s z e  i W YG OD N IEJSZE od wszelkich n n y c h  parowców i

posiadają najlepszy obszar jeo- 
graficzny w połączeniu z kole­
jami żelaznemi wszystkich euro­
pejskich miast, przez co  uła­
twiają podróż najkrótszą, naj­
wygodniejszą i najtańszą po­
między Stanami Zjednoczone­
mu a Polską, Niemcami, Bel­
gią, Szwujcurją, Holandją,

W . S Ł O  M I Ń S K A ,
M A G A Z Y N —

Strojów 1 Krawiecczyzny.
Szanownej publiczności polecani mój magazyn Strojów
K rawiecczyzny damskiej, jako też skład bielizny go 

towej dla Dam i Xgżczyzn, wszelkiego rodzaju po naj- 
u miarko wańszy cli cenach.

W szelkie obstalunki odrabiam punktualnie wedfug ży­
czenia.

Podejm uje się także wszelkich obstalunków dla bractw 
kościelnych, tow arzystw ., jako. to ; horągwie, szarfy 10- 
sety; również ubiory ślubne dla dziewcząt.

W szystkie obstalunki w ykonuje spiesznie i po
N a j t a ń s z y c h  c e n a c h !

A w ięc R odacy przekonajcie się wprzód u Polki za 
nim pójdziecie do obcych .

4 4 2  S. llalhtcad Sir.
b liz k o  12 -te j u lic y . C h icago

S T O P A  M O N ETA RN A. 
Za wym ianę.

A  ngielskie fu n ty 486}
Erancuzkie 20-to frankówki 518}
Belgijskie 518*
Wiedeńskie ziotówk> 38J

Niemieckie 4 marki 861
Skandynawskie korony 271
Amsterdamskie holend złotówki 401

Stosunek sprzedarzy i kupna w złocie.
Angielskie souvere.ni/ kup. 480 sprzed. 481
20 franków francuz. 382 386
20 marek niemieckich 472 476
Skand, złoto i pap. 

Bondy.
26J 27 i

6 proc. Zjed. Stan. z r 1881 106 107}
5 1881 1024 10-3}
44 1891 1081 109}
4 1897 107 1071
6 proc. bierzące 124 125*
7 Chicagowskie z r. 1898 115 1154
7 1892 113 113}
7 1899 115 115j
6 proc. municyp. 106 108
7 Lincoln parka 106 106}
7 South parku
7 West parku
7 pow . Cook długie 113 113|
7 dtto krótkie 112 .113
5 104 104}
City scrip nowe 99 100

| a 1 j y o i l i a a $ u 0 e 1 a
l*o lec»  N zanow nyin  B o tla h o m  sw oj

s Ai a s
1 66  W . 12 th Str blizko Jefferson uhoy. 
CHICAGO ILLINOIS

J ,.  ,L u  B E L g  KI . f A .  J ) .

L e k a r z  p r a k ty c z n y  1 c liirn rg .
Poleca się Szanownej Polskiej Publiczności 

z wiedzą swoją doktorską na wszelkie choroby 
tak wownęsrzne jak i zewnętrzne.

Ubogim udziela rady bezpłatnie.
S 3 R  Grand A ve . cor. Third Str.

Jest do mówienia od 7 do Dtej z rana, od 1 
do o  zpoludnia, i od 7 do D wieczorem. —

M ilwaukee..................... W is .

P r o s z ę  c z y t a ć  n o w e  o g ł o s z e n i e .

Clias. C. Millmann No. 313 Grovc Sti*.
Parasole! Parasole! Parasole!

Odebrał w znacznej ilości, w  różnych  gatunkach materji i wielkości, i sprzedaje takow e po bardzo tanich cenach.
K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !  K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !

Dla chłopców  i dorosłych; niemniej wielki skład kapeluszy czarnych w rozmaitej form ie. W yb ór  jes t w ielki i ceny bardzo nizkie. 
K to przybędzie do m ojego składu, chętnie mu przedłożę m ój wielki skład : ------------
Perkalików , G ingasów  (indyjskich m aterji), Szyrtingów, Materij pościelowych, K ołder, Ręczników ', Serwet, Flaneh, 

Materji na spodnie, na suknie, Szali, K oszul i wszelkich innych artykułów . —
Nasz skład jest we wszystko zaopatrzony co ty lko najlepszego i najtańszego być m oże. —
Pan Rom an Czerwiński przyjmie każdego z R odaków  jak najuprzejmiej i zadowolni ja k  najlepiej wedle życzenia. 
Proszę do m ojego handlu

Clias. C. Mil lmann No. 313. Grove Str. M i l w a u k e e  W i s .  “so

C H IC A G O  I N ORTH  W ESTERN

K o l e j  ż e l a z u  a .
W ielka linia łącząca W s c h ó d  z Z a -  

c h o d e m
K olej ta jest najstarsza, najkrótsza, najprostsza, 

dogodna, najlepiej urządzona, i w  każdym względzie 
najlepsza z wsz.ystkich innych. Również przemawia za 
nią najlepsza je j organizacja w Stanach Zjednoczonych .

Obejm uje 2,100 mil jazdy.
K upujcie w ięc tykiety kolcji c h i c a g o  a  n o k t h t e -  

s t e r n ,  jadąc na z a c h ó d ,  n a z a c h o d n i o p ó ł n o c i d o  
San Francisco 

Sacramentt), Ogden, Salt Lake City, Cbcyenne, Denver, 
Omaha, Lincoln, Couneill B luffs, Yankton, Sioux City, 
Dubutiue, W iuona, St. Paul, Duluth, Marąuette, Green 
Buy, Osbkosb, Madisor Milwaukee i do wszelkich in­
nych m iejsc na z a c h ó d  i p ó ł n o c n o  z a c h ó d  od 

Chicago.
W y c h o d z i  z  C h i c a g o  d o :  C o u n c i l  b l u f f s , o m a - 

b t  i c a l i f o h n j i , d z i e n n i c  d w a  r a z y ,  z  w o z a m i  s y p ia ł -  
n e m i .

Do s t . f a u l  i M i n n e s o t y  d w a  razy d z i e n n i e  z  w o ­
z a m i  s y p ia l u e m i .

Do g r e e n  b a y  & l a k e  s u p e u i o r  dwa razy dzien- 
ie z woz. syp.

D o Mi l w a u k e e  cztery razy dziennie z w oz. syp.
Do s p a r t y , w i n o n y  i innych m iejsc w  Minnesocie 

codziennie jed en  raz z woz. syp.
Do DiTBcąuE i l a  c r o s s e  p r z e z  c l i n t o n  dwa r a z y  

d z ie n n ie  z  woz. s y p .
Do sioux c i t y  i y a n k t o n  dwa razy dziennie z wo­

zami svpialnemi.
OFISA.

N ow y York, 115 Broadway. Boston, 5 State Str. 
Omaha, 245 Farnham Str. San Francisco, 2 N ew  Mont­
gomery Btr. C h ic a g o , CC C la ik  Str. pod Shermanu Hou-
se; 75 Canal Str. róg Madison; Kinzie Str. Depot na rogu 
Kinzie i Canal; W ells Str, Depot róg W ells i Kinzie.

K to o d  s w o i c h  p o b l i ż s z y c h  a g e n t ó w  n ie  m o ż e  s ię  
d o w i e d z i c ó  o  c e n a c h  p o d r ó ż y  i c h c e  z a s i ę g n ą ć  i n n e j  i n ­
f o r m a c j i  n i e c h a j  s i ę  z g ł a s z a  p o  t a k o w e  d o -

Marwin I I u g u i t t  W . II. S t e n n e t  
Gen‘l M ang‘ r Chicago. Gen‘ l Pass. A gt. Chicago.

KSIĘGARNIA POLSKA 
i S K Ł A D  O B R A Z Ó W

Sil
6 6 2  G recn b iw h  S ir .

P oleca  się względom  
S z a n o w n e j  K a t o l i c k o  P o l s k i e j  P u b l i c z n o ś c i .

Oprócz obrazu Najświętszej P a n n y  M a r .ii 
G ie t r z w a l d s k ie j , mamy na Składzie wszelkie in­
ne obrazy katolickie, śioięiych P a t r o n ó w  i P a ­
t r o n e k  naszych, -w mniejszym i większym f o r ­
macie, z oprawą i bez oprawy.

llówniei oprawiamy obrazy w ramy i szkło 
po jak najprzystępniejszych cenach.

Zamiejscowe zamówienia wykonujemy rze­
telnie i spiesznie.

j. Mttttti
662 GREEKBUSll Str. MILWAUKEE WIS-

0

Francją, W łochami, Austrją i 
Księstwami Naddunajskiemi.

OAiby, które chcą zwiedzić 
Europę, lub też swych przyja­
ciół ze starego kraju sprowa­
dzić, niech zwrócą uwagę na 
koizyści mogące być osiągnię­
te od wyżej wymienionych 
Linij.

Zaopatrzone w w ygody dla pasażerów wszystkich klas.
Tykietów i innych informacji udziela:

I C T A C Y
Redaktor Przyjaciela Ludu w Milwaukee Wis. 6 6 2  Greenbusli str.

A G E N C J A  P O L S K A
Pośredniczy przy wyselaniu pieniędzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i wy proceso­

waniem schodów czyli puudkobioratw w połączeniu z konsulatami Prus i Austrji.
6 6 2  Greenbush Str. M IL W A U K E E  W IS. 6 6 2

DRUKARNIA POLSKA
PKZYJACJL1HLA. L U D U

662 CjREEN BU SH p>Tp. 
w M IL W A U K E E  W IS .
W ykonuje wszelkie prace wr skład 

druku wchodzące, iako to:

Konstytucje czyli Ustawy,

Książki,

Tykiety,

Ty Ideeik i,

Plakaty,

Plakaciki,

Afisze i  t. p . i t. d.

P o cenach um iarkowanych, w ję z jk u  
polskim , angielskim i niem ieckim , ku za­
dow oleniu  publiczności-


